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Mandat na 25 lat.
W  sprawie Galicji Wschodniej spot- 

dtała nas klęska. Ze wszystkich możliwych 
rozstrzygnięć „Rada Najwyższa" w Paryżu 
wybrała najniedorzeczniejsze i  dla pań
stwa polskiego najgorsze.

Polsce przyznano mandat okupowania 
Galicji Wschodniej przez lat 25, poczem 
idopiero losy tego kraju będą ostatecznie 
rozstrzygnięte.

Nie potrzeba długo dowodzić, jak fa- 
talnem jest dla państwa naszego warunko
we I tymczasowa posiadanie wielkiej pro
wincji. Galicja Wschodnia straszliwie jest 
dotknięta klęskami wojny. Dla odbudo
wania jej potrzeba sum olbrzymich. Pań
stwo polskie będzie musiało ponosić te 
wydatki, nie mając żadnej pewności, czy 
ostatecznie Galicja Y/schodnia będzie 
przyznana Polsce.

Tymczasowość posiadania poci ogni o 
za sobą chwiejność, niepewność, aieustale- 
ni© życia gospodarczego.

Al© jesz.cz© gorzej tymczasowość ta 
ttfbij© «ię na stosunkach polityczno - na
rodowych. Walka narodowa ani na chwilę 
ni© ucichnie, bo zarówno Polacy, jak i U- 
kraiócy będą wytężali wszystkie siły, aby 
wzmacniać swój „stan posiadania" naro
dowego, jak się to nazywało w żargonie 
austrjackim, i przygotowywać się do dnia 
■wyrocznego — do ostatecznego rozstrzy
gnięcia. Ta walka narodowa będzie zatru
wała życi® publiczne nietylko Galicji 
Wschodniej, ale całej Polski, utrudniając 
niezmiernie postęp społeczny.

Ale to jeszcze nio wszystko. Przyzna
nie Polsce tymczasowego posiadania daje 
siłom zewnętrznym doskonalą sposobność 
do snucia wszelkiego rodzaju intryg 1 wy
zyskiwania sytuacji na swoją korzyść. Bę
dą to czyniły pod względem gospodarczym 
Ameryka i Anglja, dążąc przede wszyst- 
kiem do wzięcia w swoje ręce przemysłu 
naftowego. Pod względem politycznym ja
kież otwiera się pole dla intryg i wrogich 
przeciwko Polsce działań ze strony Rosji
deuikinowskie] i Czech 1

„Rada Najwyższa", wspaniałomyślnie 
udzielając Polsce mandatu na 25 lat, je
dnocześnie prawem kaduka określa, jaki 
ma być ustrój polityczny Galicji Wschod
niej. "Właściwie uchwała paryskich samo- 
dzierżców tworzy z Galicji Wschodniej — 
bez zapytania Polaków i Ukraińców — ja
kieś dziwaczne państewko pod protekto- 
ratem Polski na przeciąg 25-ciu lat.

Nie wchodzimy tu w szczegóły —* zre
sztą dotychczas nieznane jeszcze w dokla- 
dnem brzmieniu. To, co powiedzieliśmy, 
wystarcza, aby osądzić, jaki ciężar wali się 
na Polskę i jak nienormalnie ułożą się 
stosunki między Galicją Wschodnią a Pol
ską, jako terytorjami, między Polakami a 
Ukraińcami, jako narodami.

Według wiadomości z Paryża, zdaje

mocarstwa zgadzały się osiafecznle, by Ga
licję Wschodnią na stałe połączyć z pań
stwem polskiem. Jedna Anglja oparła się 
temu z bezwzględną stanowczością — i 
wolę swą narzuciła paryskiej „piątce" 
(do „Rady Najwyższej" wchodzą przedsta
wiciele 5-ciu mocarstw).

Zachodzi pytanie, dlaczego to Anglja 
w tej sprawie tak bezwględnie wystąpiła 
przeciwko Polsoe.

Tradycyjna polityka Anglji polega na 
tem, żeby — nie dopuszczać do takiego sta
nu rzeczy, przy którym jakiekolwiek pań
stwo na lądzie stałym staje się zbyt silnem. 
Dlatego Anglja w r. 1870 sprzyjała Niem
com, prowadzącym wojnę z najsilniejszą 
wówczas politycznie Francją. Dlatego An
glia w r. 1904 popierała Japonję przeciw
ko Rosji. Dlatego Anglja w r. 1914 sprzy
mierzyła się z Francją przeciwko najpotę
żniejszemu wówczas państwu niemieckie
mu.

Połska nl© Jest połęjp?, ale Anglja nie 
chce, aby się zbyt rozrosła 1 potężniała. 
Dlatego ni© dała nam Gdańska, dlatego 
też obecnie ni© przyznaj© nam Galicji 
Wschodniej. Ten angielski punkt widze
nia, który znalazł wyraz w rozstrzygnięciu 
sprawy Galicji Wschodniej, bardzo też za
waży na szali przy rozstrzyganiu sprawy 
ziem litewskich i białoruskich.

Tymczasowość mandatu polskiego 
tłćimnezy się tem, że Anglja nie chce Gali
cji Wschodniej oddać Polsce na stałe, a 
niema poprostu nikogo innego, komu by 
ją oddać mogła. Praworządnej, szlachet
nej i t. d. Rosji p. Paderewskiego jeszcze 
niema, niepodległej Ukrainy, której zresz
tą Anglja nie życzy sobie — także niema. 
A więc Anglja poprostu oddaje Galicję 
Wschodnią Polsce do „przechowania", aż 
stosunki się wyjaśnią i Anglja rozejrzy, co 
będzie dla niej w danej chwili najlepsze.

Bardzo być może, że Anglja w ten 
sposób asekuruje się — naszym kosztem— 
u reakcyjnej Rosji. Przeciwstawiając się 
niepodległości Ukrainy i nie oddając Gali
cji Wschodniej Polsce, Anglja w ten spo
sób chce zapewne dać zadośćuczynienie 
Denikinom za po*pieranie niepodległych 
państewek bałtyckich i kaukaskich.

Podaliśmy motywy angielskiej polity
ki. Ale wyjaśnienie tych motywów w naj
mniejszym stopniu nie rozgrzesza urzędo
wej polityki polskiej, która mogła wpły
nąć na inne rozstrzygnięcie, a tymczasem 
wszystko robiła, aby interes i zdanie Pol
ski były zlekceważone.

Narodowa demokracja w Enteneie wi
działa tylko Francję i to stało się urzędo- 
wem przykazaniem polityki polskiej. W 
Europie, dzięki narodowej demokracji, 
która prawie zmonopolizowała zagranicz
na politykę polska, utarło się przekona
nie, że Polska jest tylko wasalem Francji,

się, nie ulegających wątpliwości, wszystkie j ślepym wykonawca jej woli.

A tymczasem interesy koalicji różniczko
wały się, wyłaniały się ogromne sprzecz
ności interesów — i nie Francja, lecz An
glja stawała się czynnikiem rozstrzygają
cym. Anglja zaś wcale nie jest skłonna 
zbytnio pomagać państwu, które uważa za 
wassala Francji. Na dobitkę przedstawi
cielem Polski na konferencji paryskiej — 
i to paerwszym przedstawicielem, jak z 
naciskiem podnosiła stale prasa endecka, 
jest p. Dmowski, który nie mógł Anglji im
ponować listami polecającemi p. Sazonowa 
i 6wojem oddaniem imperialistycznej po
lityce rosyjskiej, a na dobitkę zraził An- 
glję swoją reakcyjnością.

Nie będziemy tu przytaczali całego re
jestru grzechów poszczególnych naszej po
lityki i naszej dyplomacji Podniesiemy 
tylko punkty zasadnicze.

Znowu z winy narodowej demokracji, 
która nadała ton polityce zagranicznej na
szego Sejmu — zdobyliśmy opinję imper
ialistów, ni© szanujących praw innych na
rodów i dążących do zagarnięcia cudzych 
ziem. Narodowa Demokracja ł jej folwar
ki zupełnie nie liczyły się z tem, że — nie 
mówiąc już nic o innych względach — Pol
ska poprostu ni© ma sił na imperialistycz
ną politykę, natomiast zakusami temi bu
dzi tylko niechęć sąsiadów i podejrzenia u 
„opiekunów" koalicyjnych. Mówiliśmy już 
o tem, Jak podejrzliwi© Anglja patrzy na 
zbytni, jej zdaniem, rozrost danego pań
stwa. A polityka p. Dmowskiego i Sejmu 
całkowici© eię z tem nie liczyła i — pole
gając jedynie na Francji — ciągle obraca
ła się koło „przyłączania" i „wcielania" 
tych czy innyeh ziem. Ogromnym błędem 
było sławetne oświadczenie się Sejmu za 
przyłączeniem do Polski „północno-wscho
dniej dzielnicy". Tego błędu już nie zdo
łały naprawić późniejsze wymuszone de
klaracje sejmowe. Zamiast prowadzić 
konsekwentną politykę federacji z jedny
mi, sojuszu z innymi narodami „kresowy
mi" b. imperjum rosyjskiego, Polska pro
wadziła politykę zabierania ziem kreso
wych, ile się da lub ile żołądek endecki 
uzna za nadające się do strawienia. Za
miast starać się usilnie o zażegnanie za
targów z sąsiadami, reakcja stałe te zatar
gi zaostrzała. Zamiast szukać oporu i soju
szu w imię wspólnych interesów przeciw
ko zaborczości rosyjskiej, pomagano reak
cyjnej Rosji, licząc na to, że imperjalizm 
polski z rosyjskim jakoś się pogodzą.

Polityka polska taka, jaką nakreślił

Manifest Piłsudskiego po wzięciu Wilna, 
dałaby nam ogromną siłę moralną. Ale tę 
politykę reakcja polska przekreśliła. Je- 
dnem z następstw tego jest angielskie roz
strzygnięcie sprawy Galicji Wschodniej.

A mówiąc specjalnie o tej sprawie, 
trzeba podkreślić z całym naciskiem, że 
inaczej by ona dziś wyglądała, gdyby Pol
ska poparła śmiało i stanowczo niepodle
głość Ukrainy i w porozumieniu z Ukrai
ną szukała takiego rozgraniczenia ziem, 
któreby dla obu narodów było możliwem 
do przyjęcia. A cóż robił nasz Sejm i nasz 
Rząd „fachowy"? Nasz Sejm i nasz Rząd 
zgodnie 1 ciągle utrzymywały, że niema co 
mówić o niepodległości Ukrainy, ponie
waż — Ententa sobie tego nie życzy. Tak, 
Enteuta sobie tego nie życzyła, ale — z© 
względu na Rosję, której zgóry Ukrainę) 
przyznano i której apetyty na Wschodnią 
Galicję pamiętano i szanowano. Kto wie, 
może istnieje jakaś tajna umowa między 
Anglją a Rosją jeszcze z czasów carskich 
w sprawne Wschodniej Galicji? Kto wie, 
może Lloyd George sobie przypomina, że 
to nie kto inny, lecz endecy właśnie zrezy
gnowali w początkach wojny ze Wschod
niej Galicji na rzecz Rosji. Reakcja nasza 
powtarzała z oporem i wmawiała En leni
cie, ż© z Ukrainą Polska ni© może gadać I 
porozumiewać się, może to czynić tylko s  
Rosją „odrodzoną". I doczekała się, ż© 
— idąc za wolą Anglji — ententa czeka na 
tę Rosję „odrodzoną", aby i ona wpłynęła 
na ostateczne losy Galicji Wschodniej.

A wreszcie rzecz charakterystyczna. 
Podobno wszystkie mocarstwa były za od
daniem Galicji Wschodniej Polsce — tyl
ko Anglja się uparła. Wobec tego jasnem 
jest, że Anglja nie postawiłaby na swoje m, 
gdyby inne państwa miały mocną wolę ? 
stanowcze postanowienie niedopuszczenia 
do angielskiego rozstrzygnięcia. Al© tak 
nie było. Widocznem więc jest, jak En
tenta mało się liczy z interesami Polski, 
do jakiego stopnia jest przeświadczona, ż© 
Polska każdy jej wyrok przyjmie, ż© — jak- 
dotychczas, tak i nadal — na samodzielny 
politykę się nie zdobędzie.

Istotnie komuś może imponować rft. 
akcyjnie rządzona i wysługująca 6ię r»  
akcji Polska, zdolna tylko do zakusów inv 
perjalistycznyeh, ale niezdolna do samo
dzielnej, śmiałej polityki, która może się 
oprzeć tylko na sile wewnętrznej i na rze
telnej demokracji?

(•"•ViWo/VVv1
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Z aSc’iem ji se jm o w ej. — Ludowcy na rozd rożu .
I.

A większości w Sejmie wciąż niema! 
I eo gorsza, nie widać narazie jej za
rysów w przyszłości!... Sejm biedzi się nad 
problemem większości, jak nie przymierza
jąc alchemik średniowieczny nad wynalezie
niem „kamienia filozoficznego" lmb „eliksiru 
życia". Eliksiru jednak się nie znajduje, i 
życie naszego Sejmu bije pulsem coraz to 
słabszym. Widzkny jak tworzą się dla każ-

jdego poszczególnego wypadku „większości"
; przygodne lub zgoła fantastyczne. 1 te więk- 
1 szościi „przez nieporozumienie" — są tylko 
dsiszemi ilustracjami niemocy obecnegj Sej
mu...

Przez dłuższy czas pracowano nad więk
szością centrową. Już — już miała dojść d« 
skutku. Już dziś na pewnoI uroczyście zape
wniały dzienniki. Ale kontrahenci — Skulsk*
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W dniu 7 i 8 grudnia b. r. Tymczasowy Centralny Sekretarjat zwołuje do War
szawy — Krajowy Zjazd Związku Zawodowego Robotników Rolnych. Przypominamy 
Oddziałom powiatowym Związku, ażeby najdalej do 30 listopada b. r. wybrały delega
tów na Zjazd. Delegaci rob. rolnych muszą być z całej Polski, bo na Zjeździe roz
strzygną się sprawy b, ważne.

(ze Zjednoczenia" kleryka!ów), 'Witos, Ficb- 
na (N Z. R.) i ks. Adamski (Cbd.) jakoś nie 
mogli dojść do zgody.

Sens wytężonej pracy tych alchemików 
centrowych polegał na nacinaniu ludowców 
pod jarzmo kryptoendekew. P. Skulski stawiał 
sprawę śmiało, zaś p. Witos wywiąż się cofał i 
ustępował. Bardzo jednostronne były to per
traktacje. P. Skulski (z ks. Dzień nick im 1 ks. 
Adamskim) chciał niew iele od ludowców, a 
jak ie — tylko zrzeczenia się demokracji i re
formy rolnej. Platformą miała być II Izba z 
.prawem merytorycznego rozpatrywania u- 
chwał I Izby, i przytem bynajmniej n ie demo- 
Ikratycana w swym składzie. Słowom Izba pa
nów, co się zowie. Z drugiej strony chodzito 
o pofolgowanie pjp. obsra mikom i bogatym 
chłopom. Maximum posiadania dla obszarni
ków? proszę, a jakże — rozciągnijmy więc 
maximum 4 00-hektarowe (1!) na cala Polskę
— ! „reforma" rolna będzie, i obszarników nie 
•krzywdzimy. Parce’ncia? naturalnie, 1 o- 
ws*em, ałe jaka? dobrowolna! Cena gruntów 
parcelowanych pójdzie w górę piorunem: ob
szarnikom to dobrze zrobi, a bogatego chłopa, 
który chce nabyć szmat gruntu — to nie n- 
krzywdzi — ten sobie uciułał grosiwa w „cięż
ki ch“ latach wojny! Dla Polski bowiem po
trzebne jest-gospodarstwo chłooskie wielkie
— według p.p. Skulskich. k3. Dziemuckirh 1 
Dubanowi~zów. Takie pójdzie ręka w rękę z 
obszarnikami; stanie się dla nich podporą 
społeczną i polityczną w ©beone? epoce, gdy 
przeklęta dem okrara mocno nadszarpnęła 
stare, dobre przywileje obszamłetwa. Wytwo
rzy się w Polsce wielka siła zachowawcza; do
stęp „agitatorom" na wieś będzie utrudniony. 
Chłop (ten wielki) pó!dzie z jaśni ewiel rr-oż- 
oym p. dziedzicem zwartą ławą przeciwko 
„przewrotowcom" z jednej strony, no i  .prze
ciw konsumentom — z drugiej.

Tak ślicznie śpiewał p. Skuteki, biedząc 
eię nad retorta., gdzie preparowano „więk
szość" centrową. No dobrze: a bezrolny. a ma- 
Jorokiy? Gdzież jest właściwie reforma rol
na, która miała przedewszystkiem na oku te 
kategorię? Ach. mój B >że, no owszem — niech 
państwo zajmie się parcelacją dla małcir >ł- 
nych: zaś bogatsi eb’opi moga kupować grun
ta obszarnickie w drodze dobro widnej umo
w y, z wolnej ręk i Taki był genialny plan p. 
Skulskiego: dobrowolna parcelacja dla boga
tych. państwowa dla małorolnych. Sposobik to 
prosty. Jeśli bogaty będzie płacił za grunta 
•wprost obszarnikom, z p.rminięciem państwa. 
pańsSwo nie bedzte miało pienaedzy na par
celach  dla małorolnych. I ci ©słotni odejdą z 
kwitkiem.

Bardzo sprytnie obmyśliły to kryptoęnde-

STANISŁAW SADEK.

Czaty.
(Hpmoreeka z minionych dni).

Już od godziny ósmej rano zaczęli scho
dzić się delegaci fabryk i dzielnic. *~

Konferenca okręgowa!
Więc każdy ubrany odświętnie; młny mą

dre 1 zuchowate — słowem : jak przystało na 
prawdziwych przedstawicieli proletarjatu.

Ponieważ nie zeszli się jeszcze wszyscy, 
w ięc gawędzono gromadkami o tym i owym, 
czas sobie skracając. Jedni w pokoju przezna
czonym na obrady, inni w kuchni i tu, wśród 
dymu z papierosów, śmiano się i żartowano.

— Trzeba się porządnie napalić — póź
niej nie dadzą.

— Ech, niema to, jak tym, co tabakę za
żywają. W kościele, czy na konferencji — jak 
tylko takiego drzemka napada — pakuj© w 
nos niuch tabaki i kicha potem, jakby z bata 
palił. W kościele to się ludzie zaraz żegnają, 
a na konferencji wołają o glos „w sprawie 
formalne}'*.

— Jak chcecie, ale ja idę po tabakę — 
zawołał tow. Ludwik — Wrzos pewnie będzie 
gadał o konspiracji, a jak zacznie, to już wia
domo — nie wytrzymamy.

— I będę gadał. Jakbyście wiedzieli, że 
foędę gadał! — zaperzył się W noa. A bo to za- 
chowujeta faką konspirację? Łazi ta jak kro
wy, a śpicie za wami jak cielęta! Jestem pew
ny, że i dzisiaj niema żadnej pikiety i mogą 
nas nakryć jak niebo tatka jakie.

— To ra:j«. Ate kto zna najlepiej tę 
dzielnice?

— Juści Wrzos.
— Wysłać go na czaty.
— Rzeczywiście — wy, Wrzos, najlepiej 

•prawilibyście czaty.
— Ja!? oburzył się Wrzos. A bo to niema 

młodych?

ki so „Zjednoczenia". Gdyby na takiej „cen
trowej" (!) platformie utworzono większość, 
nie zostałoby ani demokracji, ani reformy rol
nej. A luendecja zacierałaby ręce i stojąc rze
komo na uboczu, robiłaby z ludowcami oo się  
jej żywnie podoba — przez Zjednoczenie. I 
przytem jeszcze zachowałaby smo-bodę kryty
ki! Sens polityczny takriej transakcji byłby ja
sny: Tugutowcy za Witosem, W!4os za Skul
skim, Skulski (dyskretnie) za Iuendecfą. 
„Centrowa większość!" W rezultacie dyktatu
rę w Sejmie i rządzie sprawowaliby ks. Dzien- 
nicki i Its. Adamski. A inspiratorem z boku 
byłby pewno ks. Lutosławski. Słowem obsku
rantyzm i reakcja pierwszej klasy. Sens zaś 
społeczny tranzake’n wyraziłby się  w lcolosal- 
ttom wzmocnieniu klaa posiadających, szcze
gólnie obszarników.

Ale apetyczna tramzakcja nie doszła do
skutku. Wprawdzie V/i tors wciąż się cofał, ale 
W klubie jego, na lewicy, wśród „Wyzwolenia" 
zapanowało wzburzenie. Tu rie  brak ludzi a 
poelądach szczerze dc nwkrntycznych i mają
cych zgoła odmienno pojęcie o reformie rol
nej. Naiwni pcłitycznis, ślepo brnęli za Wito
sem w im ię jakie s  fantastycznej idei „jedno
ści oblop&Vej". Piszczeli, a szli, przekreślając 
®wą przeszłość polityczną. W reszde przebrała 
się miara. „Wyzwoleńcy" zaczęli wywierać na
cisk na Witosa, zagrozili rozlaniem i poddali 
ostrej krytyce dotychczasową taktykę w per
traktacjach.

Z drugiej znowu strony sko-sdawieołe u- 
stnwy o 8-godz. dniu w drągiem czytaniu, a 
zwłaszoza uchwaleni© skaadalicaftych wnio
sków Maślanki 1 Średniawski-ego przez ludow
ców i Zjednoczeni© Skulskiego — utrudniły 
kontrahentom z robotniczych grap p.p. Fanbny 
i ks. Adamskiego dalszy udzteł w pertraktac
jach. Trudno tk-yć zartępeom robotników w 
,. większości", która jawnie kpi już w chwfli 
swych narodzin z na jpmmtywniojszych żądań 
rob)tn'czych. Bezwzględna taktyka socjalistów  
w tej kwest i politycznie odcięła przyoairrmiej 
enzeterowców od projektowanej centrowej 
w iękascśd.

Tak „centrowa większość" została pogrze
bana. Znaczna tu tkwi zasługa lewicy P. S. L. 
„Wyzwolenia", którzy nie umieli rozentuzjae- 

mownć się dla perspektywy dvktatury ks. A- 
damskiego - Driennkkiego 1 faktyfl»rmę> uni
cestwienia reformy rolnej. Tym razem potra
fili zdobyć aię na zdecydowane stanowiska. 
Odbił© srę to takie na zachowaniu się repre
zentantów P. S. L. w kOmtojl ©rhrony .pracy, 
gdzie pos. Woź ataki nic wfnnł się  przed kon
fliktem z Maślanką (witocowiee, który w ja
kimś szale wałczy z zapałem przeciw robotni
kom...) „Wyzwoleńcy ‘ (a przynajmniej ich le-

wiea) zerwali z dotychczasową taktyką bier
nego brnięcia wślad 2a Witosem, który zdra
dza jawne chęci zajęcia stanowiska wielko- 
-c Kiepskiego.

Tak nmąl misterny gmach centrowej 
większości, już niemal gotowy; już cała skuł- 
azcaywia zacierała ręce, już przygotowywało, 
sio do tryumfalnego wystąpiienia. Do tryumfu 
jednak nie przyszło. 1 hieudecia tu odegrała 
rolę wybitna. Dla niej potrzebne było jedna 
a dwojga: albo kompletne poddanie się P. S. 
L. dyktaturze Skulskiego, co oznaczałoby 
przedmiotowo .przejście P. S. L. na endeckie 
łcco; albo rozbicie rokowań, by nie przyszło 
do kombinacji bezeudeckiej, a więc może an- 
ty-endeckiej — jeśli ta kombinacja nie stanie 
się narzędziem w rękach endeckich. Lepsze 
już rozbicie Sejmu.

Słowem gmach runął. Z prac alchemików 
prawicowych ule wyszło nic!

K. Csapiński.

wie*

^lały fe!fdon .
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Rozumiem, gdy poseł Bnin albo Skarbek, 
Gdyk albo złotousły sza jde mano wiec: arcybi
skup Teodorowie* otrząsają się  on sam widok 
av-ey-a-li-sty i  ze zgrabianiem zębów a zapie
kłą męką w sercu widzą czerwone sztandary 
w raz wspaniałej powiewające nad Petersbur
giem, Berlinem, Paryżem, a nawet — o ierum, 
ierum! — nad stolicą apostolską, nad wiecz
nym miastem, nad Rzymem. Pojmuję dhwzegj 
wątroba, przewraca im się w dostojnych ło
nach, gdy przemawiają Daszyński, Perl, czy 
Mora szewski — a * ni tych bluźnierstw słu
chać ttHłfzą. Doskonale zdaję sobie sprawę że 
ich kolki z wściekłości spierają, gdy proletar
iat potekj nosi pod icih oknami czerwone sztan
dary- a kozaki, te kochano k o p k i obsypywa
ne v. sierpniu 1914 r. kwiatami, nie pędzą tra
tować „buntcwezcKykow". Rozumiem ich 
Idzie tu przecie o ich „ojczyznę": o ich kiesę, 
o :rb prawo do legalnego rabunku, paska. 
SMnugłu, imteresów i matactw — o ich burżua- 
n y ie  albo jeszcze feodalne przywileje, o  Mi- 
chlerów, Ignacych Świętochowskich et Cie.

Ale nie roztmvvetn literatów, postów, pu 
Wlcyetew, dziennikarzy, służących w praeie 
Skarbkom 1 Brunom. Rozumiem, że tam pra
cują — to Ich fach. Tak samo niejeden zecet 
towarzysz, krawiec, piekarz, szewc, szofer jest 
ra służbie burżuja. A le nie rozumiem, dlacze
go tuekiedy wpadają w zapał w obronie 
„świętej własności", dlaczego wpadają we 

, wściekłość aa  widok czerwonego sztandaru,

dlaczego Irytują się, zżymają, piwa ją na socja
lizm?

Przecie i  oni są tylko najmitami. Przecie 
zyski i  ich pracy pakują do swej jedwabnej 
p: ńrs chy ultra - narodowej, och! ultra - pol
skiej, ultra - rasowej pani Lewentalowa albo 
inny przedsiębiorca. Gdy inyślę o tych nie- 
wołoikach pióra i mawzyiny rotacyjnej oprzeć 
a. te mogę się  pytaniu: „Czegóż to, właściwie, 
wy moi pa no wio — tek żołądkujecie się  na 
Widok t z t rwanego rztandaru? Być nie może, 
abyśc:e nie orjent . wali się, iż wami podugu- 
ją się  obszarnicy i burżuje wszelkich wyznań, 
patrząc va was z gćiy, z  p r atek cl on a In y m n- 
śmiecnem fno-^rza względem swego narzę
dzia Tiuditu, żyć musicie. Pracować Tnusicis—  
ale dlarzeg się  denerwować z powodu spraw, 
które was nic a nic obchodzić me mogą?

Bo tok, Bogiem a prawdą, cóż może nrieć
przeciwko reformie agrarnej, przeciwko uspo
łecznieniu kopalń i fabryk, przeciw omiasto* 
rrteniu domów, przeciw podwyżce plac albo 
skróceniu dnia roboczego gryzipiórek, otrzy
mujący 1,000, 1,200 na 2 000 mh. W si nie 
ma., kopalni, fabrj-ki, kamienicy nie ma, na 
podwyżce płac zależy mu jak robotnikowi, na 
skróceniu dnia pracy równie. Nic n ie  ma, 
oprócz pensli, której ultra - polski i ultra-ra- 
sowy przedsięlłiorca może go każdej chwili 
pobaw ić, gdy mu się  krawat gryzipiórski nie 
spodoba — a indyczy się, krzywi, szydzi, nie
nawidzi, pluje, oburza na so^wlizm, jak k». 
szajdemanowiec albo Zamojski.

Tak krzywvil się, na i grała?, „ serem  
gryz.P1, piórem Rsczypał, atramentem pryskał 
wsarsrawsM dziennikarz i publicysta m iesz
czański wczoraj z powodu soejaliStyczaej d e
monstracji piętko woj.

0  Drm-Kiszod w szyszaku na kształt ka- 
łamc.rep. z mieczem w Insztalde pióra, z ..bom
bą papierową" w ręku — o rycerze pracwrot- 
pcj i bczTębnej już Dulcynei — czy to nie 
śmto$zue?l r!

Zysłaur.

Ostatni numer ..Trybnny** zawiera nastę
pujące artykuły: Nie cel ukazuj — pokaż 
drogę.-; dr. T. Wałka „Rozwiane złudzenia"; 
Kryzys pracy w Ameryce; Ś i  bora „Księża 
w Sejmie"; opowieść Zygmunta Kisielewskie
go „Siostra Marja" (dokończenie); Programy 
polityki agrarnej; Bolszewicy i Denildn na 
Ukrńinie przez A. P.; „A mamy ich i  górą 
trzydziestu'*; Architekci (wiersz !*>. Hertza); 
Demokracjo czy dyktatura?; Różności; Nade- 
sfcwie.

?3gqB8ByiCB,xgarjBf.-!»:u trMag»ui

— Młody, wiecie, może przegapić, a wy
co inuego. Przytem, nie gniewajcie się towa
rzyszu Wrzos, ale z nosa podobni jesteście do 
tego szpicla, Zygmunta, i choćby na^et zwró
cili na was uwagę, to pomyślą, że „swój" ł 
basta.

— No 1 patrzcie sięt — zawołał Ludwik, 
słały oponent Wrzosa. — Często ja myślałem  
na co temu Wrzosowi przydać się może takie 
wielkie niuchadlo, a oto przynieść ono może 
wielkie usługi nawet naszej oryanizac#.

— Wogóle byłeś zawsze głupi — odpalił 
Wrzos.

— Dajeie spokój, —- mitygowali inni. — 
Żarty żartami, ale czaty postawić trzeba.

— Kto najlepiej zna tę dzielnicę?
— Wrzos!
— Więc jakże? — zwTóoono się do Wrzo

sa.
— Ano, pójdę. Zawsze będę pewniejszy, 

aniżeliby tam kto inny stał.
Po chwili rozpoczęto obrady, a  tow. 

Wrzos poszedł na czaty.
Ponieważ na konferencji miano rozpatry

wać ważne sprawy, przeto i bojowcy wysłali 
na nią swoich delegatów. A le ci, przezornie, 
aby dać możność konferoucji spokojnego o- 
bradowania i zabezpieczyć od wszelkiego wy
padku — wysłali „szóstkę", która otrzvmala 
rozkaz dawać baczenie na dom, w  którym 
odbvwalo się  zebranie i na sąsiednie ulice. 
„Wiara" opatrzyła broń i urządziła sobie 
punkt zborny na tej samej ulicy, w mieszkaniu 
konspiracyjnem, skąd dwójkami, na zmianę, 
wychodzono na wartę.

Po pewnym czasie, jeden z patrolujących, 
powrócił i oznajmił „starszemu" ,szóstki", że 
•'akieś ciemne indywiduum, w czarnym kape
luszu na głowie i z dużym czerwonym nosem  
kręci się około donra nr. 42.

Starszy szóstki poszedł sam, ażeby rzecz 
zbadać na miejscu. /

Istotnie. Jakiś drab wałęsał się  około 
pilnowanego domu. Zachodził w bramy, od
czytywał sztldy, zaglądał przez paikany — 
słowem zachowywał się  tak, jakby coś wypa
trywał. .

Starszy szóstki wrócił ogromnie zaamba- 
rasowany. Nie miał pewności, że to szpicel, ale 
ogromne co do tego podejrzenie.

Bojowcy zaczęli się naradzać.
— Jak Boga kocham szpicel! — wołał 0- 

leś, zapalony i jak iskra żywy młodzieniec o 
jasnych włosach.

— No, nie wiadomo — rzekł Leon, który 
się  zawsze „na zimno" i z rozwagą zabierał 
do roboty.

•— To, po pioruna kręciłby się  tu, jeżeli 
nie szp i’el? — wołał Oleś. ,,

— Może mieć jakie interes.
— O, interes, to on ma, tylko nie wiado

mo, jaki? j
— 0  to właśnie idzie. v i'1
— A ja mówię, że na wszelki wypadek

kropnąć drania i...
— Zwarjowałeś! To każdemu, Mo przej

dzie koło tego domu, mam strzelać w łeb, co?
—- Głupstwo, rzekł starszy szóstki. —

Sypcie no, Oleś, po towarzyszkę Wandę, a
wy, Leon wyjdźcie i trzymajcie się  blizko nie
go, zaś w razie ostatecznym, gdyby wolał po
licję — połcie w łeb!

— Józef i Watek pójdą na róg do A n d r z e 
ja — gdyby „azli", to wyjdziecie i zatrzymacie 
„ich" w drodze! Weźcie z sobą m auzery !

Bojowcy rozeszli się na stanowiska.^
Wrzos tymczasem chodził sobie jakrś czas 

spokojnie.
Na ulicy było olcho. Czerwone słonko 

wzbijał© się ©oraz wyżej, rozlewając po da
chach, ulicach i o g rodach  światło i ciepło, bu
dząc w sercu radość I w esele.

" Towarzysz Wrzos stanął w bramie 1 roz
koszował s ię  ciepłem słonecznych promieni. 
Przypomniał sobie, ie  obiecywał dzieciakom i 
żonie pójść dziś do lasu, no, alo obowiązek 
rzecz święta. Nachodzą się jeszcze, jak będzie 
ustrój ftoejalietycisuy, a póki co, to trzeba wal
czyć — roemyślał. — U w etnięienie teraz na 
robotników przyszło okrutne.

— 0  czem oni tam gadają?—myślał dalej 
— wspomniawszy konferencję. — Sprawozda
ni© z dtielnic już pewni© skończyli, teraz na 

.„Iłpmądku dziejmy in'* „prasa". — Psiakrew,

Ludwik tam pewnie warcholi, ie  to mnie, a- 
kuratnie niema.

W eshhnął, żal nro trochę było, iż nie mo
że brać udziału w obradaoh, ale triwlno, i tu 
musi ktoś być. Poczem ją znowu spacerować 
po ulicy w tę j ową stronę.

Naraz zauważył, że jakiś młody człowiek 
parę razy iuź go wyminął, za każdym razem 
bacznie mu się  przyglądając. _

Wrzosa „coś tknęło*. Szpicęl, m e szpicel?;
m edytował bezradnie.

Wykręcił się  i znowuź zobaczył tego sa
mego młodzieńca, Jak kroczył pomalutku, po
gwizdując z cicha. )

—- C h o r o b a  dopiepo! —- wymyślał Wrzos. 
— Jakby to zawiadomić tamtych, aby pókł 
czas umykali.

__ Tymczasem zbliżył s ię  tamten i  po-"
prosił graecztiie Wrzosa o ogień. •

Drżącstni rękoma wydobył Wrzos zapał
ki i podał mm. ,

— Ładny dzień mamy, co? — rzekł mło
dy czJowtek, — zaciągając się  dymem.

— A tak, niczego sobie, akuratnie... od
parł V7rzoe, z podełba przypatrując s ię  niezna
jomemu. '

— Na kogo pan tu czeka? — zapytał go 
ten. 1

— A tak'... tego... Akuratnie na swego ku
motra. Mieliśmy się  spotkać i  pótfść w jedno
m ie lc e  dom Icupować.

Młody człowiek zmierzył go wzrokiem o'd 
stóp do głowy — n ie  * lawal°  imt się to być 
prawdą. .  „

 Duży dom, maty? — indagował Wrzo-
Sfl.« .

— Maki chohipinę, akuratnie, na Wtygwiz- 
dowto twe...

— Żebyś pękł, hycliu jeden. Jak ja ich za
wiadomię, ftik ja ich zawiadomię — myślał 
strapiony srodze Wrzos. ■ j tf

— Pan też kogo wyczokuje ? — zapytał s
kolei.

— Właśnie. Gzełram na swoją Icobitę.
— To pnn żonaty?
— E, nie.
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Listy z AmeryM.
(Korespondencja własna).

IIL
iW jat podstępny sposób burżuazja amerykań
ska Biedopuśeiia do Kongresu waszyngtońskie
go posła socjalistycznego ze Stanu Wisconsin, 

wybranego jeszcze rok temu. (
„ .1 Chicago, 4 listopada 1919 r.

Mniej więcej rok temu % wyborów Stanu 
•Wisconsin -wyszedł zwycięsko socjalistyczny 
kandydat na posła do Izby Niższej Kongresu 
■waszyngtońskiego, tow. Wiktor Berger, głośny 
przewód ca socjalistyczny w Stanach Zjednoczo
nych. ; ** ! '

Wybór tow. Bergera nie by? niespodzian
ką, bo już raz zasiadał w kogreaie przez prze
ciąg lat czterech, jako pierwszy i jedyny re
prezentant socjalistyczny, w najwyiszem dele 
prawodawczem A merykl. Cieszyliśmy się 
wszyscy, że reprezentacja socjalistyczna w 
Kongresie „podwoi się", bo Berger byłby dru
gim obok od dwu lat już zasiadającego w Kon
gresie tow. Londona.

Niezbadane są jednak wyroki amerykań
skiej opatrzności. Tow. Berger miał w marcu 
1919 r. odbyć t. zw. instalację, czyli rozpocząć 
swą służbę jako poseł ze stanu Wisconsin. 
Tymczasem zaszły wypadki, które uniemożli
wiły tow. Bergerowi wykonanie woli jego wy
borców. . i

Rzecz się w krótkości przedstawia w spo
sób następujący: Gdy Ameryka wzięła udział 
,w wojnie europejski ej, w obronie pożyczek 
swoich kapitalistów, udzielonych państwom al
ianckim, po kraju malała się szeroko fala reak
cji, która zaciężyła ołowianym dachem nad 
wszystkicani przejawami publicznego, a nawet 
prywatnego żyda obywateli Ameryki.

Wszedł między innemi. również w życie 
t  zw. akt „anty-szpiegowski", obliczony na za
pobieżenie wszelkim aktom zdrady, której 
mieliby się dopuszczać liczni w Ameryce Niem
cy; alo z ustawy tej korzystano dla zgniecenia 
wszelkiej najsłabszej nawet i najspokojniejszej 
opozycji przeciwko rządowi Wilsona.

Na podstawi© tego aktu zapanowały sfo- 
mmkf, przypominające Rosję z okresu praed- 
koostytucyjnego. Aresztowania, rewizje, były 
aa porządku dziennym, a wszystko czyniono w 
fanie dobra i obrony ojczyzny.

Zarząd poczty amerykańskiej, który ma 
władzę podobną w zakresie do proknrałotrji w 
państwadh europejskich, przy współudziale de
partamentu sprawiedliwości i tajnej policji fe
deralnej, rozpoczął na samym początku okresu 
wojennego krucjatą przeciwko ruchowi eocjar 
Rstycmemu wególe, konfiskując i Utrudniając 
przesyłkę wszelkiego rodzaju socjalistycznych 
druków i wydawnictw.

W ,pięć miesięcy po wydaniu wojny Niem
com przez Stany Zjednoczone, dokonany został 
najazd na biura krajowej partji socjalistycznej 
(808 W. Madison, ul. Chicago, III..,) skąd za
brano wszystko, co zbirom rządowym wpadło 
w ręce.

Na pod'Stawfe, w ten sposób (!) uzyskane
go materjalu dowodowego, tajne oskarżenie 
■podniesione zostało przeciwko pięciu wybit

nym członkom partji, a między innymi i Ber
gerowi. Oskarżenie ponowiono publicznie w 
dniu 9 marca r. 1918..

Oskarżeni zjawili się przed sądem i każ
dy złożył po dziesięć tysięcy dolarów kaucji 
(czyli trzysta tysięcy marek) i wypuszczeni zo
stali na wolną stopę, by mogli przygotować się 
do obrony prawnej- Ostateczna rozprawa od
była się przed sędzią federalnym Landisein i 
ławą przysięgłych, z których żaden nawet nie 
wiedział co to jest socjalizm (a wszyscy byli 
wtrogo praedwbo ruchowi temu usposobieni!) 
dn. 9 grudnia 1918 r., a w miesiąc później wy
dany został w yrok , skazujący każdego z oskar
żanych na 20 lat więzienia.

Naturalnie, natychmiast została wniesiona 
apelacja do sądu wyższego, a skazani socjaliści 
wypuszczeni zostali na wolność po złożeniu 
przez każdego z nich po dwadzieścia pięć tysię
cy dolarów kaucji (czyii po eiedraset pięćdzie
siąt tysięcy marek). j ,

Innemi słowy tow. Berger, zagrożony 20- 
letnim więzieniem za rzekome przekroczenie 
prawa anty - szpiegowskiego, bo jest socjali
stą, został jednocześnie wybrany kongresma- 
nem. Należało więc nie dopuścić do kongresu 
Bergera, nie dlatego, aby ktokolwiek podej
rzewał go o knowanie z Niemcami, albo kon
spirację, obliczoną na srkodę kraju, ale popro- 
stu dlatego, że jest socjalistą! Chodziło tylko 
o zgrabne wykorzystanie zbiegu okoliczności i 
przedstawienie Bergera, jako nie możliwego w 
Kongresie, bo ciąży na nim zarzut zdrady sta- 

1 nu.
Gdy więc Berger zgłosił się w marcu 1919 

r, do Waszyngtonu, odmówiono mu formalno
ści instalacji i obrano komisję, która miała 
zbadać jego sprawę. Tow. Berger pozostał 
kongresmanem w zawieszeniu, aż do dnia dzi
siejszego. Z końcem bowiem pridzaemika 1919 
r. komisja inwestygacyjna sprawy Bergera wy
stawała ostateczny raport do plenum Izby po
słów, w którym ośmiu członków oświadcza się 
za wykluczeniem Bergera z Kongresu, mimo 
jego wyboru, natomiast jeden z członków ko
misji proponu je odłożenie daloze sprawy do
póki sąd apelacyjny nie rozsądza wyroku 
pierwszej instancji chicagoskiej i nie zadecy
duje definitywnie, czy jest zdradą stanu w A- 
meryce być socjalistą.

Z raportu większości komisji inwestygacyj- 
nej Izby poselskiej Kongresu waszyngtońskie
go przebija naturalnie zamaskowana radość, 
ie się udaje reprezentantom kapitału utrącić 
posła socjalistycznego, dzięki nadużyciu para
grafów wyjątkowej ustawy. Dowodem brane
go wego sprytu jest raport mniejszości komisji 
meczanej, domagający się odwleczenia sprawy, 
aż do czasu zakończenia rozprawy apelacyjnej. 
Ponieważ rozprawa apelacyjna toczyć się mo
że długo, a raczej przesuniętą może być na 
plan bardzo odległy, zachodzi usprawiedli wio
na obawa, że termin .poselski Bergera wyga
śnie zanim decyzja w jego sprawie definityw
na zapadnie. Innemi słowy sprytni posłowie

partyj kapitalistycznych ochronią swoje grono 
przed wtargnięciem doń drugiej czarnej owcy, 
nie narażając się zgoła na zarzut niesprawie
dliwości, wobec okrutnie pokrzywdzonego 
przewódcy socjalistycznego.

Dla dopełnienia tego obrazku dodaćby 
należało małe objaśnienie. Proces tow. Berge
ra 1 czterech innych współpracowników jego 
rozpoczął się po podpisaniu rozejmu z Niem

cami, a zatem w okresie prawie powojennymi, 
gdy nie było mowy o niebezpieczeństwie kon* 
szachtu z rozbitymi na miazgę Niemcami. Mi
mo to, skazano każdego z nich na 20 lat wię
zienia, na zasadzie naciągniętych paragrafów 
ustawy wyjątkowej na czas wojny!

Tak oto wygląda w praktyce okrzyczana 
demokracja amerykańska!

< • j : Justyn.

Listy i  Paryża.
(Korespondencja własna).

Zwycięstwo buriuazji i sfor rządzących 
zostało tryumfalnie obwieszczone, jak gdyby 
wprowadzenie do Izby deputowanych, za p> 
mocą wykrętnego proporcjonalnego glosowa
nia — większości reakcyjnej — było istotoem 
zwycięstwem. Faktem jest jednak niezaprze
czalnym, że w 1914 r. na 6 głosujących był je
den socjalista, obecnie jest jeden na 3-cłu 
Cyfrze 1,700.000 głosów socjalistycznych nawet 
pisma reakcyjne, celujące w .przekręcaniu 
prawdy, nie mogą zaprzeczyć. Reprezentacja 
narodu w Izbie deputowanych nie odpowiada 
więc istotnemu ustosunkowaniu sił w społe
czeństwie, ale czyż przeto ten Stosunek się 
zmienia, czy liczba socjalistów się zmniej
sza? Czy zatem siła socjalistów, zważywszy na 
reakcję burżuazyjoą, broniącą tylko swych 
przywilejów, nie mogącą uporać się z fatal
nym stanem ekonomicznym kraju, a ciągle do 
dalszej zaborczości dążącą — z samej koniecz
ności rzeczy wzrastać nie będzie bowiem so
cjalizm jedyny zdolen jest uporać się nietylfco 
z fatalnym ekonomicznym stanem kraju, kres 
stawiając, marnotrawstwu i wyzyskowi, a za
mieniając je w płodną i twórczą pracę i zapo
biegając wojnom między państwami military- 
styczni© zorganizowanemu w obranie wielkich 
konkurujących ze sobą kapitalizmów. To, cze
go nieraz dawniej masy słuchały jako teoryj 
mniej lub więcej przekonywających, dziś do
świadczone przyk-adamu wojny, uważają jako 
prawdy niezbite.

Wobec tej wiary głębokiej w socjalizm, 
prowokacja bwrżmazji dodaje tylko ognia re
wolucyjnego masom, które coraz częściej i co
raz więcej szukają oparcia w międzynarodo
wej solidarności proletariatu a tero należy tłu
maczyć nienawiść do wszystkich rządów im
perialistycznych, czyniących zbiorowe zama
chy na powstające republiki robotnicze.

I wtedy, gdy sympatie proletariatu fran
cuskiego dla naszej klasy robotniczej wzrasta- 
ią z dniem każdym za jej stanowisko w spra
wie wojny na Wschodzie i awantur Denikl-

Krenifca sejmowa.
Z pojedzenia komisji Sejmowej Robót Pu

blicznych.
Dnfa 28-go odbyło się posiedznle komi

sji sejmowej Robót Publicznych, na którym 
p. wiceminister robót publicznych dal spra
wozdanie z zamiarów ministerjum i projek-

nów i Kołczaków, Polskie Biuro prasowe 
wprowadza w błąd opinię publiczną francu
ską ewodmi komunikatami, na szczęście rzad
ko dnikowanymL

W „Populaire" ukazał się artykuł p. t  
„Piłsudski chce pokoju": „Odkąd Piłsudski 
zdecydował się zakończyć rzezie, które brwią 
pokrywają cały Wschód Europy, reakcjoniści 
polscy tyją w ciągiem niepokoju. Skończył się 
ich sen o spacerach wojskowych, opartych na 
podjudzaniu szowinizmu mas ludowych. I dla
tego intrygują tu w Paryżu, dlatego Biuro 
prasy polskiej, ekspozytura Dmowskiego, da
wnego agenta Izwolskiego, zaprzecza wiado
mości o konferencji warszawskiej, którą po
daliśmy według „Daily Herald". Wszyscy spe
cjaliści w okłamywaniu oddali się zadaniu za
przeczenia tej informacji.

Generał Piłsudski nie jeśł socjalistą. Da
lecy jesteśmy od ;ego, by podzielać jego idee. 
Musimy jednak wyrazić naszą zgodę, gdy oa 
chce zapobiec przelewowi krwi

Piłsudski zrozumiał, ie, by wy iść z prze
silenia ekonomicznego, które przechodzi Pol
ska, z anarehji i ruiny jej grożącej — trzeba 
zawrzeć pokój. Mamy nadzieję ie zrealizuj© 
on swą politykę, pomimo wszystkich intryg".

Zawarcie pokora z Rosją jest najważniej
szą obecnie kwestią międzynarodową. Wybo
ry miejdki© i kantonalne mają mniejsze zna
czenie, niż układy w kwestji Roaji i dla‘ego 
sprawozdanie z nich odkładam na później, bi 
nie mogę nie wspomnieć, ie bwiuazja impen- 
jalistyczna francuska, korzystając ze swego 
problematycznego zwycięstwa w Izb:e depu
towanych — coraz głośniej domaga się inter* 
weuoji w Rosji. Odpowiedź naszego pt letar* 
iatu na intrygi naszej burżuazji, nie będzie 
komunikowana Polskiemu Biurowi Prasy w 
Paryżu, ale francuskiej Partji Socjalistycznej, 
w interesie wyzwolenia ogólnego z nami idą
cej ręka w rękę.

Hicro ni mko.
24 listopada 1919 r.

tów robót, jakie mają być uruchomione z 
wczesną wiosną. A więc przystępuje się do 
budowy olbrzymiej ilości dróg i ozós. Naj
pierw rozpoczną się roboty przy mostach Po
niatowskiego w Warszawie, oraz mośue prze* 
Wisłę pod Sandomierzem, w czasie lata będą 
budowane mosty pod Puławami, Płockiem, 
oraz kilkadziesiąt mostów mniejszych. Koszt 
budowy mostów na rok przyszły obliczono aa

— Acha, narzeczona?
— Tak, alo nie widać jej...
Wrzos odetchnął. No, to nie jest jeszcze 

tak źle, jak mi się zdawało — rozważał. — 
Dobrze, żem ich nie alarmował bez potrze
by. Niech tam obradują jak ukrócić to ucie
miężenie. _ I

Szli jakiś czas w milczeniu. Młody czło
wiek ostrożnie, z pod oka obserwując swego 
towarzysza, Wrzos uspokojony już zupełnie, 
kombinował, czyby nie skorzystać z okazji i 
nie zaagitować młodego człowieka. Zdrowy 
chłop. Akuratnie przydałby się do bojówki.

— Nie warto się teraz, panie, żenić — 
zagadnął wreszcie.

— A to dlaczego?
— Tak, panie. Akuratnie nie wiadomo, 

eo może być w krótkim czasie. Naród się te
raz, akuratnie dźwiga, chce swobody, ciężko 
tak tyć dłużej. Naprzykład, wojsko. Wezmą 
pana od ojca, matki, z rodzonego kraju — 
pogonią na drugi koniec świata i... Naraz 
urwał, bo go znowuż coś „tknęło". Przed 
chwilą bowiem przeszło obok nich dwóch 
młodych ludzi, teraz wracali z powrotem.

— Nieczysta jakaś sprawa — pomyślał 
Wrzos.

Tymczasem Oleś sprowadził towarzyszkę 
Wandę i kiedy jej wyłożono — o co chodzi— 
poszła go obejrzeć.

— Zygmunt—rzekła, wróciwszy z „oglę
dzin". /

— Nie mylicie się? — zapytał starszy 
szóstki.

— Skąd znowuż! Taki sam nos, tylko 
tony kapelusz w łoży ł.

— Dla konspiracji — zawołał Oleś — 
oni też — zmieniają kapelusze.

— Nic to, rzekł starszy. Leon już go z'pa
zurów nie wypuści. Zresztą, on widocznie nic 
jeszcze nie wie. Należy go w ięc sprzątnąć po 
eiehu, aby ezbrania dla głupiego szpicla aie 
przerywać.

— Ale jak ja odrazu poznałem, że to' 
szpicel! Ho, ho! już ja mam oko! chwalił się  
Oleś. - - w  w  - - * • , O

- Oleś! zawołał „starszy". Zluzuj©!© Le
ona. Tylko gorączkę schowajcie do kieszeni!

— Rozumiem.
— No, jakże? zapytał „starszy" Leona, 

gdy ten zjawił się w mieszkaniu.
— Okropnie jakaś głupia fujara.
— Ale Wanda go widziała i mówi, że to 

Zygmunt.
— Zygmunt? Nie wiem. Próbował mię 

agitować.
— Ho! ho! Taki on gorliwy! — śmiał się

„starszy".
— A jak myślicie — wie on o konferen

cji, czy nie?
Zdaje się, ie  nie wie. ' ^
—To dobrze. Chciałem się właśnie z 

wami naradzić, jakby go tu... wiecie — po 
cichu.

— Hm, sztyletem?
— E, nie. Ale ezyby nie można go tak 

zwabić do mieszkania.
— Świetna myśl! zapalił się Leon. Wy- 

badaćby go nawet można, co tam jeszcze za 
ptaszki są — tylko, że on zdaje się na tyle 
głupi nie jest

— Byle go tylko pod bramę sprowadzić
— mówił starszy szóstki — huknąłbym go 
lekko pięścią w łeb, aby hałasu nie robił i 
basta.

— E, jeżeli tak, to go sprowadzę. Po
wiedziałem mu właśnie, że idę do kobiety, 
bo nie mogłem się jej doczekać.

— Sypcie więc.
Wrzosa tymczasem ogromnie zaniepo

koił młody, ładny blondynek, który, prze
chodząc, • przeszył go piorunującym wzro
kiem, potym zawrócił i patrzał w górę — po 
dachach.

— Ten „Siwy" to już napewno szpicel
— pomyślał Wrzos. Że też was choroba aku
ratnie nie może wytłuc — zaklął i postano
wił, chociażby nawet w oczach szpicla wejść 
do domu i zawiadomić tamtych, aby „zmia
tali", atoli w tej chwili nadszedł Leon.

Niema jeszcze pańskiego kumotra?.

— A niema. Musiało mu stę akuratnie
coś innego przytrafić.

— A ja targowałem zegarek, tam w 
trafice. Ładny, ale boję się kupić, bo może 
złodzieje i potym kłopot. Gdyby tak przy 
świadku tobym kupił. Mole pen pozwoli — 
niedaleko — do bramy.

Wrzos się obejrzał. „Siwy" stał opo
dal i przyglądał się wystawionym w oknie 
krawatom.

— Pójdę—pomyślał Wraos. Możie tamtego 
przez ten czas nieszczęście gdzie poniesie. 
Szkoda tak odrazu rozkonspirować dhalupę.

Był już prawie w bramie, ale zakorciło 
go obejrzeć się.

„Siwy" rwa! w stronę miasta, w Wraosa 
coś „tknęło", że po policję.

Nie chciał już wejść do bramy, jeno za
wrócił i już zrobił krok naprzód, gdy wtem 
huknął go ktoś, wcale nie lekko, w głowę, 
porwały go potym czyjeś silne ramiona w 
pół i uniosły. Otworzył Wrzos gębę do krzy
ku, ale wepchnięto mu wnet jakiś gałgan w 
usta i, wystraszonego, ledwie mogącego jako 
tako oddychać — wniesiono do mieszkania.

Tu, ©brewidowano mu naprzód sta
rannie wszystkie kieszenie — dziwiąc się 
niezmiernie, ie  ani kawałka „maszyny" nie 
miał przy sobie; skrępowano ręce postron
kiem, od wszelkiego wypadku i, na pół umar
łego ze strachu, położono na lawie — wyj
mują© z ust gałgan.

Towarzysz Wrzos był tak przerażony 
bem nagłem porwaniem go, że ledwo śmiał 
oddychać i wierzyć, iż jeszcze iyie .Był tro
chę ogłuszony l w prawem uchu dzwoniło 
mu jak na roraty. Leżał więc z zamkniętemi 
oczami i rozmyślał nad tem, co się stało.

Zaciekawiło go wreszcie zobaczyć, gdzie 
się znajduje. Otworzył oczy i struchlał.

Nad nim stał „Siwy" i ze złośliwym u- 
śmiechem przyglądał mu się.

Wrzos nie wątpił teraz, ie porwali go 
szpicle, ażeby tamtych na konferencji swo
bodnie otoczyć i zabrać do ula.

— E, eel Cóż do pioruna! — targnął go

za ramię „Siwy", używają© nieokreślonego
sposobu mówienia.

— Oj, jęknął Wrzos, udając osłabionego, 
lękał się bowiem, aby go jeszcze lepiej ni© 
©grzmocili. ,

— Dajcie mu wody — rzekł Michał *-*
starszy szóstki.

Eł niech wstanie! do pioruna, woda jest 
niech się napijel wołał Oleś.

Wrzos dźwignął się, wypił wodę ! od
dawszy kubek „Siwemu", spojrzał ukrad
kiem na izbę.

Przy stole siedział Już mu znajomy mło
dy człowiek ł Jeszcze jakiś drab wysoki i 
dziobaty. Na stole zaś leżały dwa browningi i 
mauzer.

— Zginąłem — pomyślał Wrzos.
Bojowcy zaś byli ogromni© zadowoleni.
Ćmiąc papierosy — przyglądali się Wrzo

sowi z uciechą l jakby rzewnością, jak 
psotni malcy chrabąszczowi, przywiązanemu 
do nitki. I

— Napijesz się pan herbaty? — zwrócił 
się starszy do Wrzosa.

Wrzos pokręcił głową nar nak przeczenia.
— Zróbcie, Leon herbaty, rzekł mimo to 

Michał. Napijemy się i my, }
Wkrótce bojowcy wzięli się do Jedzenia. 

Dał się w końcu i Wrzos namówić, bo pora 
była poobiednia i jeść mu się chciało bardzo,

— Nic przecież nie zaszkodzi — myślał— 
wypić szklankę herbaty. Będę zaraz m-zytom- 
niejszy i nie dam się tak łatwo podejść.

Gdy już podjedli, zapalił Oleś papier©* 
sa i, śmiejąc się, zwrócił się do Wrzosa.

— No i cóż, panie szpicel? W konferencję 
piorun strzelił! Nie dla psa kiełbasa!

— Zdechnij, podlecu! — mruknął Wraos 
i jednocześnie zrobiło mu się gorąco.

To znaczy, że o konferencji wiedzą i wszyst
kich zabiorą, a może już zabrali.

Sprawił czaty, niema ©o! Miał do siebie
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przeszło 100.000.000 mk„ x czego zażądano od 
skarbu na roboty -wstępne raty w wysokości 
14 milionów mk. W zimie, o fle mrozy po
zwolą, będą prowadzone roboty przy kanale 
obwodowym, gdzie pod Żeraniem zatrudniano 
2000 osób, a pod Gocie wekiem 1500 osób. Wy
dajność pracy wzmogła się znacznie ł nie ró
żni *ię od przedwojennej. Rozpoczęte będą 
prace przygotowawcze 1 przy bardowie kilku 
innych kanałów. Przystąpi ślę do regulacyj
nych robót lewego brzegu Wisty, oraz budo
wy portów pod Czerniaków em* Włocław
kiem i Płockiem.

Sporo jest przygotowanych projektów ro
bót meljoracyjnych, oraz odwadniania błot 
np. w Lubelskiem.

Wykończają się plany budowy gmachów 
ministerialnych, oraz przeróbki Istniejących— 
budowa szkół oraz gmachu sejmowego. Obee- 

‘nie rozpoczęto rozbiórkę dzwonnicy Soboru 
na Saskim placu. W tym miejscu posłowie: 
Załuska, S red n laws ki, oraz księdk Suliński

rirąco tak przeciw rozbiórce dzwonnicy jak 
samego soboru zaprotestowali, motywując 
tym, te  styl bizantyjski jest piękny i te  szko

da tak okazały gmach kasować. Do wszyst
kich wyżej wymienionych robót, jak stwier
dził p. wice - minister, materjały budowlane 
będą przygotowane w zimie, aby w ten spo
sób ludziom dać zaję-ie a z najwcześniejszą 
wiosńą przystąpić do robót konkretnych.

Sprawozdanie powyższe bardzo obfite w 
•plany i projekty nie zadowoliło posłów. Wię
kszość domagała się zwrócenia uwagi większej 
na rozwinięcie robót budowlanych—budowa
nia domów robotniczych. Tow. poseł Mali
nowski żąda? gwarancyj czy ministerjum ro
bót publicznych będzie w stanie organizacyj
nie poprowadzić te roboty, aby nie powtórzyły 
eię sceny z roku bieżące to, przesypywania 
piasku z kupy na kupę. Tow. M. żądał uru
chomienia 1 zorganizowania robót publicz
nych, aby w roku przyszłym nie było w Pol
ec© bezrobotnych. Poseł Śliwiński broni n- 
bogich kamieniczników, którzy są tak wyzy
skiwani przez lokatorów, le nie mają odwagi 
budować kamienic. Na to odpowiedzieli po
słowie N. Z. R. ie  niech nrasta budują miej
skie domy mieszkalne. W końcu przyjęto 
przeciwko głosom socjalistów, N. Z. R. f kilku 
ludowców, większością głosów wniosek ks. Su
mińskiego, Załuski t Średniawskiego o wstrzy
manie rozbiórki soboru na Saskim placu.

u* j.T.ara.ViSaflr-in w
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rewshtego, który oczywiście of© wyobraża so
bie. jakby to Polska mogła śmiałą i stanowczą 
polityką wpłynąć na Ententę.

Stan aprowizacji w chwili obecnej, we
dług słów p, Paderewskiego, nie jest najgor
szy (dla klasy społecznej p. Paderewskiego). 
Zapas zboża wystarczy na 3 miesiące. Zapo
trzebowanie na dalsze miesiące pokryje Ame
ryka. Fakt, że zakaz wywozu zboża z Ameryki 
został zniesiony przez,rząd Stanów Zjednoczo
nych, umożliwi p. Hooverowi dostarczenie 
Polsce większych, niezbędnych ilości. P. Pa
derewski podkreślał szczególne zainteresowa
nie się p. Hoovers klęską ąprowizacyjuą Pol
sk i

P. Paderewski zauważył, że w związku z 
olbrzymim wzrostem cen na ziemniaki rząd 
będzie prawdopodobnie zmuszony ustanowić 
coś w rodzaju dyktatury ziemniaczanej (o, 
święty wolny handlu — oo ty na to?)

Sprawa opałowa również p. Paderewskie
mu fle się nie przedstawia. Mamy poważny 
zapas węgla, który na zaaprowidowanie więk
szych miast wystarczy. W Warszawie „wykry
to" 2 tysiące wagonów drzewa, o których — 
nie wiedziano- O wystarczająoem zaopatrze
niu przemysłu w węgiel ni© może być chwilo
wo mowy.

Przy końcu konferencji p. Paderewski za
komunikował prasie, że dotychczas o rozstrzy
gnięciu losu Galicji Wschodniej Polska oficjal
nie nic nie wie. Nie została bowiem zakomu
nikowana uchwala Rady Pięciu ani rządowi, 
ani przedstawicielom Polski za granicą. Jed
nak nieoficjalnie rząd polski posiada infor
macje, że istotnie przyznany został Polsce tyl
ko mandat 25-letnL

• *

Kronika polityczna.
Wynurzeni* p. Paderewskiego.

Wczoraj o godz. 534 odbyła się w gmachu 
ministerjum spraw zagranicznych konferencja 
p. Paderewskiego z przedstawicielami prasy.

P. Paderewski omówił z dziennikarzami 
sprawy obecnie aktualne z wyjątkiem najak
tualniejszej, Ł j. przesilenia gabinetowego. P. 
Paderewski poruszył spraiwę pokoju z Rosją, 
aprowizacji i Galicji Wschodniej.

W sprawie pokoju — rzekł p. Paderew
ski — rząd polski jest skrępowany traktatem 
wersalskim, w myśl którego nie wolno żadne
mu z państw sprzymierzonych i stowarzyazJ- 
nych zawierać pokoju samodzielni©.

To był ,,decydujący" argument p. Pade-

teraz żal, że nie uwiadomił ich póki jeszcze 
był czas.

— Tak, tak, zaczął „starszy", tym razem 
nie powiodło się wam. I teraz już będzie coraz 
gorzej. A dla was, to już nawet wszystko je
dno.

— Nie wszystko jedno, odparł Wrzos, bo 
ja do gubernatora skargę napiszę.

— A to się wybrali—zaśmiał się Oleś.— 
Nie będziesz, bratku potrzebował pisać; zo
baczysz się eindlugo osobiście, jeno nie z gu
bernatorem. t

— Nie mieliśta nijakiego prawa porywać 
mię z ulicy — obstawał przy swoim Wrzos.

— Prawa! !Ha! ha! ha! Oj, zdechnę ze 
śmiechu — wolał Oleś. Wogóle bojowcy byli 
nadzwyczaj rozbawieni.

— No, prawo prawem; pófniej będziesz 
nas, człowieku, do sądu podawał, a teraz po
wiedz nam, kto tam jeszcze więcej u was jest 
ł jak się nazywają. Skrupułów przecie żad
nych nie powinniście mieć, wszak nie dla idei 
służycie. ‘ -i >

— Za to wyśta okropne ideowe© — pomy
ślał Wrzos i milczał.

— No, cóż, ni© powiecie? — dopytywał 
się Michał.

— Nic nie wiem — odparł Wrzos.
— Nie, ja nie wytrzymam — zawołał 0- 

1ei. — świętegoby djabli brali, gdyby patrzał 
na  takiego szpicla!

— Słuchajcie, człowieku, — zaczął zno- 
wuź Michał. — Nie jestem ksiądz, ani agita
tor, abym takiego, jak wy, drania na dobrą 
drogę nawracał. Jechał cię sęk, ale możebyś 
nam coś niecoś powiedział?

— Nic nie wiem, nikogo nie znam 1 nie 
widziałem — odczepta się odemnie! — wy
buchnął Wrzos, bo go już to zigniewało.

— Trzaśnie mię piorun, fak Boga kocham! 
—wołał rozgorączkowany Oleś.

— Już ja się postaram, aby cię trząsł — 
postanawiał Wrzos w duchu. — Chyba byśta 
mnie nie wypuścili..

Wśród kół sejmowych krążą pogłoski, ie 
Naczelnik Państwa onegdaj tłómaczył p. Pa
derewskiemu, id ma do wyborn trzy ewentu
alności —

albo stworzy większość sejmową i odpo
wiedni rząd parlamentarny —

albo, idąc za radą Marszałka, będzie de
koracyjnym premjerem, a wic© - premjer bę
dzie rzeczywistym kierownikiem rządu facho
wego, —

albo wreszcie — poda się do dymisji.
Tę ostatnią ewentualność Naczelnik Pań

stwa podobno usilnie doradzał p. Paderew
skiemu, tłómocząe mu, ie  jeszcze może wyco
fać się z honorem ze stanowiska, do którego 
wedle powszechnej opinji nie nadaje się.

#•

Wczorajsze „Nowiny Codzienne* podają
wiadomość, że w sprawie Galicji Wschodniej 
Anglją dąży do stworzenia junction między 
sprawą oddania Polsce zachodnich terenów 
polskich a sprawą ipowierzenfa jej dwudzie
stopięcioletniego mandatu w Galiqi Wscho
dniej; inneroi słowy Polsce w razie oporu 
przeciw decyzji koalicji co do Galicji Wscho
dniej grozi się, ie  ziemie b. zaboru pruskie
go ni© będą do niej przyłączone.

> ’  '  1 ***
„DzJeunik Gdański" donosi, że w związku 

z rezultatem wyborów gminnych na Górnym 
Śląsku odbyło się w© Wrocławiu zebranie 
kupców, na którem .poruszona zestala myśl, 
by na wypadek pomyślnego dla Polski wyni
ku plebiscytu zażądać przyłączenia również do 
Polski obwodu wrocławskiego (Dolnego Ślą
ska). , : i

p so ta  rontaoiuj.

P. Paderewski wczoraj urzędował w Min. 
spraw zagranicznych.

Szukał ministrów, ale nadaremno.
Między innemi, proponował tekę rolni

ctwa posłowi Bardlowi (wito sow co w i), posło
wi zaś Grzędzielskiemu (witosowcowi) — mi- I 
nisterium sprawiedliwości— Obaj odmówili. 

Gabinet się nie klei.
Rządu niema, ale p. Paderewski nic sobie 

z tego nie robL
Mickiewicz mówił: „Jestem mlljon**—
Dlaezegóźby p. Paderewski nie mógł po

wiedzieć: „Jestem piętnaście", bo we mnie 
są dziś wszystkie mini ster ja.

**

Ogromnie w sercu swojem znienawidził 
tego „Siwego".

Tymczasem doszła wieść i na konferencję, 
ż© bojowcy złapali żywego szpicla i trzymają 
w ukryciu. Zaraz też wybrało się kilku, aby 
onego zobaczyć. . v-v l ta

— Pijcie, towarzyszu Wrzos—mówił star
szy szóstki. — Pijcie i nie gniewajcie się na 
nas.

— Jabym się miał gniewać? — wołał roz
czulonym głosem Wrzos.

— Bracia moi! Bojowce kochane!
— Naprzeciwko I Jestem konteuty, bo je

śli mnie daliśta radę, to 1 pleroiiskiemu cara
towi data radę!

Późnym wieczorem i trochę chwiejnym 
krokiem powracał Wrzos do domu.

W domu powitała go żona stroskana wiel
ce, Iecź widząc, ie  Wrzos, aczkolwiek do łóż
ka zmierza, ale do komina zawraca—wybuch- 
nęla gniewem: j

— To tak! To mnie, podlecu, cyganisz, że 
na zebranie, a ty się po karczmach włóczysz?

— Daj spokój, matka — mówił Wrzos, ży 
ezliwie się doń uśmiechając — ja już dziś by
łem jedna noga na tamtym świecie.

— Chyba djabeł cie tam prowadził!
— A, gdzietam, djabeł. Nasze... tego... na

sze kochane bojowcy./
— Idź spać, głuoi. Upiłeś się i będziesz 

mi tu bajdy opowiadał.
— Bajdyl To wcale nie bajdy! Powiadam 

ct, nie zdrżvlem krzyknąć 1 już leżę związany, 
jak barani Zuchy chłooaki! W carata teraz na- 
pewno pieron trzaśnie!

Pokładli się spać. Ona usnęła, ale on 
długo w noc rozwodził się i opowiadał jej o 
wielkich zaletach bojowców.

Tylko bojowcy, zdaje się, ze względów kon 
spiracyjnyeh, nikomu nie wspominali o tym 
wypadku.

KONIEC.

Po ostatniej debacie aprowizaeyjnej w 
radzie miejskiej m. Łodzi przyjęto 48 glosa
mi następujący wniosek, zaproponowany 
przez frakcję radziecką P. P. S.:

„Rada miejska po wysłuchaniu sprawo
zdania magistratu o sytuacji aprowizaeyjnej 
naszego miasta stwierdza, ie  dzisiejsza ka
tastrofa aprowizacyjna dotyka najuboższe 
warstwy ludności i wynika z egoistycznej po- 
lUyki chłopskiej większości sejmowej, mają
cej tylko jaknajwiększe zyski swej warstwy 
na widoku. Chwiejna polityka aprowizacyj- 
na mfn. aprowizacji, nadużycia i niedołęstwo 
licznych urzędników kolejowych i administra
cyjnych prowadzą kraj nasz w przepaść a- 
narchjl. Rada miejska w obliczu głodnej lu
dności miasta stwierdza, że tylko całkowity 
sekwesir produktów pierwszej potrzeby n- 
chroni kraj nasz od katastrofy".

tffii sta;! m M n  w l i i .
Na skutek alarmującej depeszy Magistra

tu m. Łodzi (patrz -wczoraj'szy Nr. „Rob.") po
słowie łódzcy, tow. Ziemię/ki i ©b. Fichna, 
udali się wczoraj do ministra aprowizacji Śli
wińskiego. Minister zapewnił, iż najgorszy 
moment już minął, że 31 wagonów ziboża i 
mąki zostało już dla Lodzi wysłane, a z zaku
pionych w Poznański cm 8000 ’ wagonów zo
stało przyznane dla Łodzi 150. Oprócz tego 
obiecał minister 40 wagonów na pokrycie do
datkowych deputatów dla ciężko pracujących 
tymczasem za październik i listopad. Co do 
dalszego zaopatrzenia kraju, a w szczególno
ści większych ośrodków przemysłowych mini
ster jest pełen dobrych nadziei. Zboże w 
kraju ściągane jest w wielkiej ilości, nadto 
w drodze są transporty z Ameryki.

Nieudolność Państwowego Urzędu Zbożowego.
Otrzymujemy z Wydziału zaopatrywania 

m. Warszawy następujący komunikat:
W odpowiedzi o* zmane ostatnie ogłosze

nia Związku młynarzy, oraz dyrekcji zakła
dów Karola Miohlera, że mąka żytnia ni© jest 
w młynach odciągana, a mąka pszenna nie 
wpływa na gatunek chleba kartkowego, prze
syłamy W. P. trzy odpisy raportów naszych 
kontrolerów piekarń, oraz odpis reklamacji 
aresztu centralnego, z czego wynika, ie  na
wet po aferze „MichlerowAkiej", ©o miało 
miejsce 13 b. m., tenże sam młyn, a także i 
wszystkie inne młyny, w dalszym ciągu do
brą mąkę odciągają, a do wyipieku chleba 
idzie mąka najgorsza 1 w tej znajduje eię „o- 
mylkowo" jalcua Jlepsza mąka pytlowa.

Powyższe dowodzi, ie  kontrola młynów z 
ramienia państwowego Urzędu zbożowego nie 
Stoi na wysokości zadania i toleruje nadal złą 
wolę młynarzy.

Że tak jest 1 ie P. U. Zb. nawet na rekla
macje W. Z. poparte próbkami zlej mąki, oraz 
właściwymi dowodami zupełnie nie reaguje, 
służy to,, że w dniu 5 b- m. areszt centralny 
reklamował w W. Z. złą mąkę w ilości 15 
worków a 50 kg. otrzymaną z młyna „Praga",, 
piekarnia Młocńńska 11 — 89 worków ń 50 kg. 
i wypieczone z tej 4,776 funt. chleba z tegoż 
młyna, piekarnia Grodzieńska 28 — 48 wor
ków a 50 kg. i wypieczone z tej 2,710 funt. 
chleba z tegoż młyna, ‘na co W. Z. dwukrotnie 
w dn. 7 i 14 b. m. żądał od P. U. Zb. wy miany 
mąki reklamowanej na dobrą, lec® do dziś 
mąki tej nie zamieniono W. Z. i nie odpowie
dziano zupełnie na nasze reklamacje.

Musimy dodać, że na'gorsze Katuaki mąki 
są stale dostarczane z młyna Fuchsa „Praga", 
pomimo naszych ciągłych rekin macyj do P. U. 
Zb. i  ministerjum aprowizacji.

K s i ą ż k i  n a d e s ł a n e ,
• Inż. Stanisław Szerppanowski — Zmiany 

wiyrtości i l«sy pieniądza, o n a  projekt ustawy 
walutowej. Wyd. drugie uzuip. Lwów 1919. 
Nakł. własnym. Cena nie podana.

Paweł Zolberg. Polonais, unissons-nous 
pour le bien de nolre Patrie. Lausanne.

E. Świerszczewslri. P. O. W. na Litwie. 
Mlflao 1919, Cena xnk. 250 .. .

I i i i ś c i  p r z y  r s i i  i .
Czytajcie w pismach burżuszyjnych glo

sy radości i zachwytru z powodu burdy, którą 
komuniści zakończyli wspaniałą demonstrację 
robotników warszawskich, zorganizowaną 
przez P. P. S. i Radę delegatów robotniczych 
Niepodleglościowo - socjalistyczną!

Przekonacie się z tego, komu ta btrrda 
była potrzebna, kto jej pragnął, kto % aiej 
korzysta.

Reakcja deszy się, że olbrzymi protest ro
botniczy zakończył się zgrzytem i awanturą.

Reakcja chętnie zapomina o tem, że ma
nifestacja była wspaniała i potężna — nato
miast z lubością rozpisuje się o zdradzieckim 
postępku rozbijaczy ruchu robotniczego.

Dla kopo pracowali komuniśń? Konrn 
pomogli? W kim wzbudzili otuchę, że dzięki 
komunistycznym wichraeniom i nikczemnym 
sposobom walki naszych ajentów boUaewia- 
mu — uda się ruch robotniczy osłabić i zde
moralizować?

Komuniści i tym razem pracowali dla re
akcji, tak jak pracowali dla niej, zwalczając 
zaciekle Rząd robotniczo - włościański, — jak 
pracowali dla niej, powstrzymują* robotników 
od wyborów do Sejmu i do Rad miejskich, —< 
jak pracowali dla reakcji, wyprowadzając ro
botników z robót publicznych na ulicę pod 
kule, starając się ciągle i właśnie w najnie- 
od po wiednie jBzych warunkach wywoływać 
strajki powszechne, dążąc do wykorzystania 
Rad delegatów robotniczych do walki i  nie
podległością i t. d. 1 t. d.

Komuniści zgóry uknuH plan skrzywie
nia demonstracji naszej. Zamiast imponujące
go siłą, ale spokojnego protestu, pragnęli a- 
wantury, która by się krwawo skończyła, gdy
by udałlo im się pociągnąć tłum pod więzie
nie.

Nie mieli odwag! sami iść pod więzieni© 
i żądać uwolnienia swoich towarzvazv. Chcie
li się podszyć pod demonstrację P. P. S-ową, 
aby całe znaczenie tego dnia sprowadzić do 
walki o uwolnieni© komunistów z więzienia, 
aby naszych tow. użyć za narzędzie swoich 
widoków.

A gdv zobnczvlf. że Im się to nie oda, o- 
garnęła ich wściekłość i pragnęli zemścić się 
przynsToniej na przewodniczącym Rady d©L 
rob. N.-S„ tow. Jaworowskim.

W jakiem zaś towarzystwie beli komuni
ści czy też kogo komuniści zwerbowali do 
swej burdy, o tem świadczy ten szczegół, ie  
kilku naszym tow. podczas szamotania się 
zginęły zegarki, a  jednemu portfel i  Jj30 map
kami.

Do akcji komunistycznej chętnie zawsze 
przvlgną wszelakie męty prowokatorskieg© 
i złodziejskiego gatunku, — I uczciwi robot- 
nicy-komuniści nie zdają ©obie w zaślepieniu 
sprawy, do jakiego bagna pcha ich niepoczy
talna taktyka anarchji, awantur i rozbijania 
celowego, liczącego się * wanzakami ruchu 
robotniczego.

Towarzysze! Nie dopuszczajcie demago- 
gj! do ruchu robotniczego!

Nie pozwalajcie, aby komunisty cza© wi
chrzenia ruch nasz zakłócały!

Z całą stanowczością połóżcie kres zaku
som ludzi, którzv, ku radości i p o ż y tk o w i re- 
akcu mają odwagę robić burdy p rzec iw k o  P.: 
P. S„ ale starannie unikają walki t reakcją.

___________ n j j i   ...............   i . i .IIIIB. ILHIHHMI i M i ~ ' r r r n

Istnieje w Warszawie t  s. „L!g» Pr*ef“ a p, 
Praewieckim na crote, jafniojąca się tem' „nau
kowo" udowodnić robotnikom, ie powinni bez szeirr- 
raaia zapraoowywać się na śmierć ku chwale pryn- 
cypalów i paskarey. Tera* instytucja ta wzywa po
stów sejmowych, aby się „zaetamowiłj rai jesacze" 
nad sprawą 8-godniTtinego drna pracy l aby „Jedynie 
przy świetle miłości ludu 1 adrowego rozsądku" 
zrewidowali zdrożne swe poglądy.

Oto klasyczny przykład „nauki" endeckiej, naw
iń wpnzągiriętej w rydwan wyzysku kapitalistyczne* 
go i zdzierstwa paskarskiego I Liga pracy bada 
"naukowo". Jak najwięcej wyciskać sit żywotnych s 
robotnika i jednocześni© juknaj więcej wciskać do
chodów do kas kapftałistycznych. I wszystko to się 
dzieje pod przykrywką frazesu o miłości Ojczyzny, i 
o pomyślności „warstw uboższych". Trudno o więb- 
słjj przewrotność. i

Uli sM  to  w im w i
W tych dniach rząd nabył nieruchomość 

pray uL Nowy Świat Nr. 4, za niewielka sumę
2.000.000 marek. k

Dotychczasowemu właścicielowi nieru
chomości tej, p. Zełnikerowi w najśmielszych 
snach nie śniło się nigdy, że ^ “4 sumę odbie
rze za swoją „chałupę". _

Bodaj to być kamieniczaunem pod rząda
mi p. Paderewskiego!

ULll i!
Robotnicy jako instruktorzy. Angielskie

Ministerjum Pracy pragnie uczynić pracę swą 
bardziej wydajną i skuteczną, aniżeli poprze
dni Urząd Przemysłowy. Wielu z tych, co 
pozostawać będą w styczności ze Związkami 
Zawodowemi i informować je o bieżących 
sprawach, należy do byłych funkcjonariuszy 
Związków zawodowych o rozległem doświad
czeniu, z drugiej zaś strony zaciągnięci są do 
pracy w Ministerjum ludzie, mogący dostar
czyć najlepszych iufonu.cji od przedsiębiorców.
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O g ó ln o -K r a jo w y  Z ja zd
Z w ią z k u  W łó k n is te g o .

Z Ifctsby 110 delegatów, wybranych na zjawi, 
przybyto cło Lodzi na dzień 23 b. m. 98 reprezen
tantów 16 oddziałów, obejmujących 41.143 człon
ków, z tych plącących składki 22.862.

Zjaad zagaił w imienin zarządu głównego Związ
ku to w. A. Szczerkowrtri, wskazując na olbrzymie 

jakie stoją przed Związkiem i nawołując 
do spokojnych i rzeczowych obrad. Po uczczeńiu 
przez powstanie pamięci zmarłego członka zarządu 
głównego, tow. Fr. Walerystoka wybrane na prze
w odniczącego tow. Wojtaszka. Kandydat komuni
stów, tow. Z ajdel, nie otrzymał d o sta tecznej ilości 

głosów.
Do Stołu prezydialnego zaproszono tow. Zaj- 

<ru Kiermesa. Kruda, Lukas, Michalskiego, Kaw- 
czyńskiego, Gajewskiego i Krzycaewskiego. W im le
ntu Komisji! cenmUnej Zw. zaw. zwrócił się do 
Zjazdu s przywitaniem tow. Zdanowski, w i-mieiuu _
P. P. S. przemawiał tow. Luretmbuig, za komunią partyjnych klasowych związków zawodowych. Ko
rtów tow. R ajm und. Tow. Rapateki w imienin Za er. m uniści ostro atakowali tow. S., a koreferent ze

statutu, ogłoszony prze® tow. Zdanowskiego, z nie- 
lioznemi poprawkami.

Sprawę opłat członkowskich I zapomóg refero
wał tow. Sscaerkowaki. Po dłuższej dyskusji uchwa
lono pobierać wpisowe w wysokości mk. 3; zaś 
zwolnieni od wpisowego płacą za książeczkę 50 f.

Składki miesięczne ustalono w wysokości mk. 
2 od zarabiającego do 500 mk. i mk. 3 od zarabia
jących powyżej 500 mk. Sprawę zapomóg na wnio
sek tow. Zajdla i Snezerkowskiego uchwalono ode
słać do Zarządu Głównego do decydowania w po
rozumienia z zarządami oddziałowymi. Przyjęto 
wniosek L Zdanowskiego O prenumeracie „Związ
kowca" po 1-ym egzemplarzu na 4-ch członków, do 
ohwiSi wydawania własnego organu.

Namiętną dyskusję wywołał referat tow. SzezeT- 
kowskego o eeflaeh i zadaniach Związku, oparty 
na zasadach ujętych w ^Jplucji połączeniowej bra-

GŁ Związku mąconego i szereg innych. Tow. Szczer
bowski w krótkiem przemówieniu uzasadnił ko
nieczność przyjęcia protestu przeciwko represjom 
<w stosunku do dzialaczów związkowych. Zapropo
nował również powzięcie rezolucji w sprawie 8-mio 
god®. dnia pracy. Obie rezolucje, przedłożone przez 
tow. Szozerkwwśkiego, przesłane zostały do komisji 
redakcyjnej.

Na wniosek tow. Przybyła wybrano delegację 
«Ho starosty na m. Lód i. celem interwencji w spra 
■wie uwolnienia aresztowanych eztonków Zarządu 
Głównego. Starosta oświadczył delegacji, itż spra
wa znajduje się obecnie u sędziego śledczego, wo- 

' hec czego na mocy jedynie decyzji starosty areszto
wani nie mogą być zwolnieni.

Po odczytaniu protokału z poprzedniego Zja- 
wfn i zatwierdzeniu go bez dyskusji, wysłuchano

strony komunistów zgłosił odrębną rezolucję
Rezolucja, zgłoszona prze* tow. Szczerbowskie

go, uzyskała marzną większość głosów: przyjęto
Ją 56 głosami przeciwko 85. Część rezolucji komu
nistów przyjęto jednogłośnie.

Na wniosek tow. Przybyła Zjaad wydał swą o- 
pinję w sprawie aprowizacji, ostro potępiając go
spodarkę raądn l birrżuazji, prowadzącą do wygło
dzenia robotników.

Wybory do Zarządu Głównego dały większość 
liście P. P JS„ na której umieszczone były również 
nazwiska 8 zwolenników kierunku komimlrt prane
go. Wybrani zostali tow. tow. Teofil Lnbońdd — 
Lódi, Antoni Szczorkowski — Łódf, Franciszek 
Gryiel — Pabianice, Sylwester DDzikl — Biel 
sko, Antoni Perko — Zeierz. Antoni Kiornns—Lódż, 
Józef B ©silan—Zawiercie, J. fSiemieóskl — Często
chowa, WL Zajdel—Lódi, Michał Rozbicki — War-

dr. Marjao Szyjkowrtri. proJ. Bteratury polskiej «- 
aiwersytetu Jagiellońskiego.

2) Na wydziale historyczno - filozoficznym: a) 
czynni członkowie krajowi: dr. Franciszek Ksawe
ry Fierich, prof, prawa uniwersytetu Jagiellońskie
go; ks. dr. Fijatek, prof, historji kościelnej uniwer
sytetu Jagiellońskiego; b) członkowie - korespon
denci: dr. Władysław Heinrich, prof. filozofji uni
wersytetu Jagiellońskiego: Jan Kochanowski, pre
zes Tow. Naukowego w Warszawie; dr. Władysław 
Semkowicz, prof, historji uniwersytetu Jagielloń
skiego; dr. Stanisław Zakrzewski, proŁ historji 
polskiej uniwersytetu lwowskiego.

8) Na wydziale matematyczno - przyrodirczym: 
członkowie - korespondenci: dr. Karol Dziewoński, 
prof, chemii uniwersytetu Jagiellońskiego; dr. Kon- 

, Stanfy Janicki, prof, soolcgji uniwersytetu warszaw
skiego; dr. Ludomir Sawicki, prof, geografji uniw. 
Jagiellońskiego.

Po ogłoszeniu wyborów tych członków na trro- 
czystem posiedzeniu Akademjl Umiejętności spra
wozdanie podaje w datozym ciągu:

Zeszłoroczne walne zgromadzeni© członków A- 
kademji Umiejętności w dniu 17 maja wybrało je
szcze 2-ch uczonych z Warszawy na członków - ko
respondentów wydziału filologicznego; nazwiska 
ich, jako „poddanych zagranicznych", nie mogły 
być podane do publicznej wiadomości, gdyż wybory 
te wymagały, w myśł sta hitu, zatwierdzenia daw
nego rządu awatriaokiego. Dziś. wobec zmiany wa
runków naszego bytu państwowego, odpada ta oko
liczność. Członkami tymi byli: Gabryel Karałfa- 
Korbut. prof, literatury polskiej w Warszawie, o- 
itm Ignacy Matuszewski krytyk literatury, który 
przed niedawnym czasem zmarł w Warszawie.

nowtono wreszcie, t e  Rurormja ma dać odpo
wiedź na notę En tenty z dnia 24 listopada do 
dnia 3 grudnia r. bu

Siąpił. ftStratja m&n sMmlitl
Paryż, 29 listopada.

(P.- A  T.>. Hfares). Odbywający aię w S:r«*- 
burgu międzynarodowy kongres studencki uchwa. 
lił założyć międzynarodową federację związków rto- 
denekich pod protektnrateTn RelgjL, Francji, Polskł,j 
Czech i Hiszpanii. Delegaci związków wszystkich’ 
mocwrstw, reprezentowanych na kongresie, będą 
korzystali z obrad federacji. Siedzibą federacji bę- 
łzie Bruksela.

wuu * v. —j--.   j rnowa, n u /jniun—uwu#, »«»««*
sprawozdania Zarządu Głównego, złożonego przez i swawa- jfo zastępców tow. tow.: Gietla—Zawiercie, 
tow. Szczerbowskiego. Ze sprawozdania wynika, _  Zduńska Wola, Oziemski — Żyrar-
że z 9-ciu członków Żarz. Głównego, wybranych Pudlarz — Łódź, Wawrocki Tomaszów, Plisz-
na Zjeździ© dn. 19 listopada 1916 r„ pozostoło _  p^janflee. Do Komisji rpwinvjuej tow. Fr. 
czynnych 4-ch, 2 znajduje się w więzieniu, 3-ch Michalski — Z<L Wola, St. Olejniozak — Pabiani-
musialo opuścić Łódź. Działalność Związku poeząt- Filipowicz — Zgierz; jako zastępcy: Maćko-
kowo polegała na organizowaniu samopomocy robo- — Lód®, Kol—Warszawa, Staniszewski—War-
tniozej, tanich kuchen, pomocy lekarskiej i aptecz
nej przy Związku. Wypracowano nowy statut Związ
ku w myśl uchwał ostatniego Zjazdu, oraz nowo 
■wzory ksiąg, urządzono kartotekę ©te. Opracowano 
cenniki płac dla tkwlwi 1 przędzalni, kteró ciągle się 
uzupełnia. Obecni© Związek liczy 18 oddziałów, e- 
ibejmującyrh 41.298 członków. Dokonano całego 
szeregu ohjaadów. Kasy centrałnęj nie prowadzono, 
wydatki pokryweły oddziały.

Następnie składali sprawozdania przed rtawl- 
tóeile poszczególnych oddziałów. Sprawozdania bez 
dyrtruafl przyjął Zjaad do wiadomości i zatwier
dzał.

Po krótkiej dyskusji przyjęto projekt nowego

ssawa. Na siedzibę Związku głównego obrano m. 
Łódź, jako największe ognisko przemysłu włókni
stego.

Zjazd w pewnych chwilach nńał przebieg b.
buraliwy. Komuniści starali się sprowadzić dysku
sję na tory partyjne, lecz napotkali na zdecydowa
ny opór zwartej większości Waroholetwo komun i 
stów ukrócone zostało w zarodku. Charakter Zja
zdu, rezolucje praeaeń uchwalone i skład nowego 
zarządu pozwalają rokować jaknajlepsze nadzieje 
na przyszłość, ż® Zw. włóknisty zajmie się owocną 
i wytężoną pracą dla dobra prolotarjatu, odrzuca
jąc precz wszelkie próby demagogji partyjnej ko
munistów.

Slraik w iw a l

Sil®

artmsoW*

Kraków, 29 Urtopada.
(P. A  T.). Na uroczy stem posiedzeniu Aka 

dęmji Umiejętności ogłoszone sowtaly, opróce wy
mienionych już nagród z fundacji im. Jerzmanow
skich i Barczewskiego, następujące jeszcze nagro
dy: nagroda i  fundacji tan- Wtedysławta Spasowi- 
C7M — 3.000 koron — otrzymał prof. Aleksander 
Brńekner za pracę p. t. .Afitologja słowiańska , 
przy trezględnieniu całej działalności literackiej 
autora. Nagrodę z fundecyt im. Lindetro, 1687 ko  
ron 50 bal. otrzymał prof. Kani mierz Nitsch za „Mo 
nografję polsk!ch cech gwarowych", wydajną w o- 
statoiem trzechlecfu. Nagroda im. Konstantego Sv- 
mona — 900 koron — przywiana została dr. Stefa
nowi Mazurkiewiczowi za ogól prac z zakresu teo- 
rji mnogości. Nagroda Im. Jerzmanowskich przy- 
atana Paderowskiomu, wynosi 442® koron.

Po wjfeoiacli na Mm S 'a s h .
Berlin, 20 listopada.

(P. A. T.). „Berliner Tageblatf* donosi 
i  Gliwic: Według wiadomości, nndeszłych z  
Katowic, Polacy w w ielu miejsce w s ia c h  po
wołując się  na to, te  ententa unieważniła wy
bory do rad gminnych na Górnym Śląsku, 
z a p r o te sto w a li przeciw zebraniu nowo wybra
nych reprezentacji gminnych. Bez względu 
na to burmistrze wielu miejscowości wyznaczy
li już posiedzenia nowych reprezentacji.

C hlaśnięcia.
ft pewnym, Chrystusowym bontu, i  o  kuT- 

jerkwwym, walącym się domu“„.
...Kamforowość „Knr}era“, starego piernika, 
Już ducha „mimochodem" zupełnie prze

nika!...
fWlęc zrzędzi „mitnochodem" ff  sposób safan-

dulski,
2e Ignac wyszedł z sali, gdy „barłożył"

Skulski!...

Choć to „mimochodemnM Jest grubo niemiło, 
Wyszedł, bo xnu się  słuchać bzidetesów znu

dziło!....
Innych przyczyn też tego „Incydentu"

niema!...
Dotychczas w  SeJ M  posłów nikt za łeb nie

trzyma!...

Tych „vert>a veritatis" *) niech sobie wy
słucha

^Mimochodem", dziedziczny proletarfus®
ducha **),

I, za „tatusia** chroniąc się  spasiony tułów, 
Hiech nie drwi nawet z śmiesznych sowiew-

kich tytułów! •w

Bo, choć bije z  nich Rosji mrok duchowy,
krwawy,

Warte one są pewnych tytułów z Warszawy, 
Co może przedstawiają gię jeszcze mizerniej!.. 
Jak; Członek Lewentalów Archikonfraternji!-

Wacław Wolski.

Na całym froncie wzmożona działalność wy
wiadoweza i bojowa patroli.

Front wołyński: Ataki bolszewickich pa
troli wywiadowczych na przedmieście Nowo 
grodu Wołyńskiego odparto.

W. z. Szala Sztabu Generalnego W. P.
Haller pułkownik.

1 Mllfl OiiUjSlSOStl.
Kraków, 29 listopada. 

(P. A. T.). Dziś w południe odbyło gię 
uroczyste posiedzenie Akademjl Umiejętno
ści — pierwsze w niepodległej Polsce. Po
siedzenie zagaił prezes Akademjl — Kazi
mierz Morawski.

Następnie odczytano depesze gratulacyj
ne Naczelnika Państwa, Marszałka Sejmu i 
Prezrdnta Ministrów.

W dalszym ciągu posiedzenia sekre
tarz Akademjl — profesor Kazimierz Kosta- 
neoki przedstawił sprawozdanie roczne, w 
którem n-zeił pamięć zmarłych członków i 
odczytał listę nowomianowanych członków 
czynnych i członków - korespondentów, wre- 

j  szcie ogłosił listę tegorocznych laureatów.
I Najwyższa nagrodę im. Jerzmanowskich przy

znano Paderewskiemu za niepospolite zasłu
gi. dla eało§ci narodu dokonane. Nagrodę za 
dzieło historyczne im. Probusa Barczewskiego 
otrzvmał prof. Józef Kełlenbach za monogra
fię Mickiewicza, nagrodę malarska z tesro sa
mego funduszu — prof. Wojciech W eiss za 
obraz: „Ulica Florjańska".

KrakóW, 29 listopada.
_______  , P. A. T.). Na p o sied zen ia  A kadem ii Umiejęt-

•) Stów prawdy. Jwoścl zawiadomił sekretarz Akedemjl, prof. Kosta-
•*) ^timoohoiiein" błaznuje w swoim fefjeto-j nocki, źe uchwalona w swoim czasie zminna stohi-

afka, to poseł Daszyński uioźe bęfi-zie pretendował tu Akademii uzyskała aprobatę Naczelnika Pań
stwa; odtąd Akademja nosi tytuł „Polaka Akade- 
mja Umiejętności*4, <

i KrakóW, 29 listopada.
(p A. T.). Na posiedzeniu administracyjnym 

Akademii Umiejętności, które odbyło sie w piątek, 
dokonano wyboru nowych członków. Wybrani zo
stali:

1) na wydziale fil obocznym: a) czynni człon
kowie krajowi: dr. S tan is ław  Windakiewicz. pro!

W UL
Berlin, 29 lfsTopaila.

(P . A. T J . „t/okalaazeiger*4 donosi z 
Helsingforsu: Północno .  zachodnia armja
rosyjska i rząd rosyjski północno - zachodni 
będą rozwiązane. Bolszewicy koncentrują do
borowe wojska na froncie północno - zacho
dnim.

łotra uwala stuiisii JuIoimtttiJ!i liiomai.
Łytm, 28 listopada.

(P. A. T.). (Radjotel. st- warsz.). Rząd ło
tewski zawiadomił Niemcy radiotelegraficznie
0 zerwaniu stosunków dyplomatycznych. Rząd 
łotewski podaje, jako powód, fakt, i© gen. E- 
berhardt oświadczył, i i  bierze pod swoją opie
kę wojska, walczące przeciwko Kotwie,

Z Berlina natomiast nadchodzą następu
jące wiadomości: Wojska łotewskie są w peł
nym odwrocie. Walki trwają z obu stron Mita- 
wy i Bauska. Kilka dywizji kurlandzkich bie
rze udział w walkach. Gwałtowne walki toczą 
się również w okolicy Radziwilliszek.

1 iltiutlip Kunajttali narolMSp.
Berlin, 29 listopada.

(P. A. T.)'. „Berliner Tageblatt*4 donosi 
że na wcaorajszem posiedzeniu zgromadze
nia narodowego przyszło w czasie trzeciego 
czytania ustawy o podatkach państwowych do 
ostrego starcia między ministrem Erzberge- 
rem, a prawicą z powodiu ataków ministra na 
staroprusłri system.

1
do tytułu „dziedzicznego protletarjuwa honoro wego".

T e le g r a m y .  
KoibM  Peiiiiep M  Seiseialiiii

-  W arsrawa, 29 listopada. . ------- - w - .  ---------  --- — -----  •
'fP A. T.). Komunikat Sztabu Generalne-, literatury polskiej wnlwer-wteta JaetolłońsWego; 

BO W P z dn. 29 listopada 1919 r. 1 dr- Tadeusz Slńko. prof, filotocti klasycznej uni-
Front litewsko - białoruski: Na południe worsytetu Jagiellońskiej; b) członkowie - kores-

od Połocka i w rejonie Bobrujska stoczyły na- pondeinci: dr. Jubusr, Kleiner, prof. liters tury tx>1-
8ze oddziały kilka zaciętych potyczek, biorąc skid uniwersytetu warszawskiej; d,r. Jan Ka
sto  kilkudziesięciu jeńców i  8 karabinów ma- eprowicz, prof, filologii polskiej uniwersytetu
szynowych, " ‘ Ji lwowskiego; prof. dr. Karol Appeł z Warszawy,

Barcelona, 29 łlstopadat.
(P. A. T.y. Strajk robotników budowla

nych trwa w dalszym ciągu. Obecnie porzu
cił pracę personel kawiarni ł restauracji.

Stfflltl IjtilltltlJTtl.
■Waszyngton, 29 listopada.

(P. A. T.). (Havas). Rokowania z gór- 
nfkami strajkującymi nie doprowadziły do 
uyników, ponieważ górnicy nie zgadzają się  
na powiększenie zarobków tylko o 14%.

htii R f f W s t i  w SratJi'.
Paryż, 29 listopada.

(P. A. T.y. (Havas). Genewski „L*Oeu- 
v re‘ don»st, te  ruch repuMikański, kierowa
ny przez Take Jonescu 1 generała Avereseu, 
objął już Rumunję i rozszerza się  na Bessa ra
ta ję, Transylwanję i Bukowinę i przybiera 
kierunek niebezpieczny dla dynastji.

Biiiliowli W8 Franijl.v
Lyon, 23 Hsfopada.

(!P. A  T.). (Radjrtef. rt. wara®.). Pewna li«*«  
ministrów 1 sekretorzy stanu, którzy naleźrti do 
poprzedniej Izby i nie «wta® wybrani przy ortat- 
nioh wyborocb, źlodyla dymisję na ręce pro®. Cle
menceau, który dobrał ftó trzech nowych współpra
cowników: Leona Berarofa na miejsce Lafferne'a, 
dla spraw oświaty publicznej, Leona Dubois na 
miejsce Clement©!* a dSa spraw handlowych, aa 
miejsce MoroTa wstępuje Yroe Letroequer, podae- 
kretor® stotm w rmnisterjtmi skarbu. Poaalem po- 
vrokł Clemenceau n« podsekretarza stanu dila poert 
i telegrafów p. Deschamp po zniesieniu podsekra- 
tarjału stanu dla demobilizacji, Jert Jeezoz© do ob
sadzenia stanowisko mimrtra pracy — P- CoEarJ a. 
Na to stanowisko powołałby pręt, ministrów chęt
ni© Jednego * posłów ateacktoh lub lotaryńskleh. 
W kulhwrrach wymieniano dwe nazwiska: SebumaiF 
na posła departamentu w Moz cli, i  Fflegera, £0 
sla depertamemtu Góroego Resra.

\mm\ w IM ftiil.
Konstantynopol, 28 lisfcrpaih.

(P A. T.). (Havas). Wojaka francuskie 
zajęły główne ośrodki w prowincji Atoppo w  
Małej Azji, oraz ujęły w swoje ręce mtw|«  
odcinka kolei BagdadzkieJ, przechodzącego 
w strefie okupacji francuskiej.

Mimami s m is  ijiflnnciswrt.
Paryż, 29 listopada. 

<P. A. T.y. (Havas). Z Waszyngtona 
donoszą: Według ofpinji kół politycznych, wy
lo su ją  Stany Ziednoczone ultimatum do rzą
du meksykańskiego z powodu um ordowani*  
obywatela amerykańskiego przez żołm ei^j 
Carranzy. ,

lila ulasła iMsna :1? 1 nmdala.
BcrUn, 29 listopada. 

XP. A. T.T. „Lokal Anzeiger4* donosi a
Luoano: Dekret królewski zwołujo nowo-
wydiraną Izbę włoską na dzień 1 grudnia. W«, 
jest jeszcze pewnetn, jakie stanowisko zajmą 
socjaliści i « y  będą obecni na pierwszem po- 
d e r e n iu  Izby podczas odezvtania mowy tro- 
nowej. Decvzia co do stanowiska eocialtstóW 
zapadnie na posiedzeniach frakcyjnych w dn. 
28 i 20 b. m. Na agromadzeniu ludowem W 
Medtolanie oświadczył mówca socjalno - d e
mokratyczny. że pierwszem zadaniem stron
nictwa w  parlamencie będzie policzyć się * 
militarvzmem 4 z awanturami d‘Annunzia. 
Zda?e "się, te  m d  zamierza wystąpić prze- 
ciw d'Annunziowi jeszcze przed zebraniem s ię  
Izby. Rokowania wysłannika d'Annumri* 
maiora Giuratti‘ego a Nittim spełzły na aż  
czom.

Paryż, 28 listopada.
(P. A. T.). (Havas). Rada Najwyższa roz

patrywała sprawozdanie, dotyczące losu flo
ty niemieckiej, oraz sprawę odszkodowania, 
lakie ma otrzymać Ententa za zniszczone przez 
Niemców okręty w Scapaflow. Rada Najwyż
sza przyjęła zasadę niszczenia okrętów nie
przyjacielskich, będących w posiadaniu En- 
tenty. Ponieważ jednak Francja l Wiochy 
wstrzymały budowę okrętów w czasie wojny, 
otrzymają one szereg okrętów tytułem odszko
dowania. Inne okręty przed ich zniszczeniem  
będą mogły być wypożyczane czasowo poszcze
gólnym państwom. Rada Najwyższa obradowa
ła również nad klauzulami, które mają być 
dołączone do traktatu z Węgarmt. a które do
tyczą zaopatrzenia Austrji w żywność. Posta-

I lo t i  a r p j b M t .
Paryż, 29 listopad*. 

(P . A. T.). (Havas). „Times" dortosząt
z Buenos Aires, i e  parlament argentyński o- 
braduie nad projektem, według którego Ar
gentyna ma przyznać państwom sprzvtnierzo- 
nvm pożyczkę w kwocie 200 milionów dola
rów w złocie na zakupno środków żywności w| 
Argentynie.

8 i$ j  o l ś n i ł  w  W i i t i t f l  t a W s m l
, Praga, 29 listopada.' 

fP. A. T.). Czeskie biuro prasowe donosi ie  
rząd węgierski zostanie w najbliższych dniach we- 
zwąoy dp g ięc ia  udziału w konferencji pokojowej.
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Pierwsza M is ia  w p a r t e o t i s  aggleM io.
f Wiedeń, 29 listopada.
(P. A. T .). Biuro koresp. donosi iskrowa z Lon- 

aynu: Dziś wybrana została -w Plymouth lady A- 
sior na członka Izby gmin. Lady Astor jest pierw
szą kobietą w parlamencie angielskim.

M a i  paSojau bidzie pralloiaif
nawę) liMs wlaskle).

Paryż, 29 listopada.
(P. A. T.). (Havas) „Daily Telegraph" 

donosi z  Mediolanu, że traktat wersalski ra
tyfikowany dekretem królewskim, ma być 
jeszcze nowej Izbie włoskiej do ratyfikacji 
przedłożony ponownie. Przywódcy grup so
cjalistycznych oświadczyli podobno, że socja
liści glosowali za odrzuceniem.

fineksia BjskiT
Londyn, 29 listopada.

(P. A. T.). Z dobrze poinformowanych 
kól waszyngtońskich donosi Tel. Comp., iż u- 
trwala się tam przekonanie, że wioska Rada 
koronna pod przewodnictwem króla za kilka 
dni ogłosi aneksję Rjeki.

D 'A m aiia c ltla l o p a r t  Ttisst.
Berlin, 29 listopada.

(P. A. .T). „Berliner Tageblatt“ donosi 
z Lugano: W Anconie dokonano wielu rewi
zji domowych. „Avanti“ donosi, że d‘Annun- 
zio w porozumieniu z pewnymi kolami woj
skowymi w Anconie, zamierzał wykonać za
mach na fort tamtejszy. Burmistrz Ancony 
■wydal obwieszczenie, w którem stwierdza lo
jalność mieszkańców Ancony. „Avanti“ za
pytuje rząd, czy wiadome mu jest, że d.Annun- 
zio w porozumieniu z gubernatorem Ciuffel- 
iim poczynił wszelkie przygotowania do za
machu na Trjest. Wychodzący w Medjolanie 
organ d‘Annunzia „Popolo d‘Italia“ występu
je bardzo ostro przeciw rządowi, jednakże 
jest jeszcze nadzieja pokojowego załatwienia 
konfliktu, o ile rząd zdecyduje się zaraz za
anektować Rjekę i obsadzić Dalmację.

CiwIaJtaiiioleaiE
; Paryż, 29 listopada.

(P. A. T.). (Havas). Sztokholmskie pisma 
donoszą z Helsingforsu: Lenin oświadczył, że 
najlepszą taktyką sowietów będzie skapitulo
w ać obecnie, a potem zorganizować kampanię 
propagandy, wysyłając agitatorów na wszyst
k ie  strony.

Ircszteaio B jiim j 85!? liiioptijti.
Berlin, 29 listopada.

(P. A. T.). W Hanowerze aresztowano 
■wczoraj feldfebla Otto, który przyznał się, że 
gwego czasu zamordował Różę Luksemburg.

I r o s z iir a io .
Lwów, 29 listopada.

(P. A. T.). Władze aresztowały tu Ukraińca, 
if-ra Lwa Hankiewieza, za niedozwoloną agitację 
polityczną. Hankiewieza osadzono w więzieniu są
du potowego.

1) Dodatek droźyżnlany dla wszystkich robot- 
noków i robotnic w następujących rozmiarach: a) 
samotny robotnik lub robotnica 100 mk. tyg„ b) na 
żonę łub matkę 25 mk., e) na każde dziecko do lat 
18 — 10 mk., d) młodociani robotnicy do lat 18 — 
50 mk.

2) Natychmiastowo założenie kooperatywy ar
tykułów pierwszej potrzeby w myśl pp. 1, 2 wyżej 
wymienionej umowy.

Baczność giserzy! W niedzielę d. 7 grudnia, o 
godz. 10 rano w lokalu Związku, Leszno nr. 53, od-, 
będzie się ogólne walne zebranie giaerów w spra
wach ważnych zawodowych.

Z Rady klas. Związków zaw. Zebranie Rady 
klas Związk. zaw. odbędzie się dziś, w niedzielę, 
dnia 30 listopada o godz. 2 popoł., ul. Chłodna 10. 
Prosimy delegatów o przybycie z legitymacjami.

Wydział opieki nad dzieckiem. W poniedziałek 
dnia 1 grudnia o godz. 7 wlecz., w lokalu przy ul. 
Chłodnej nr. 10. odbędzie się zebranie porozumie
wawcze Wydziału opieki nad dzieckiem robotni- 
czem przy Komisji Centralnej z Wydziałem robot
niczym wychowania dziecka (Tow. klubów dziecię
cych). Delegatów obu wydziałów uprasza się o bez
względne przybycie.

Wioc służby domowej. Dziś o godz. 4% popoł, 
w lokalu O. K. R., Aleje Jerozolimskie nr. 56, od
będzie się wiec służby domowej. Towarzysze i  to
warzyszki I stawcie się licznie!

ZjGie gospodarcza.
Rynek pieniężny. 500 rb. od 126 % do 127%, 

damskie od 48 do 49, korony 63 15 — 63.50.

Katastrofa buraczana w Czerhach. Czeskie biu
ro pra-sowe dcmosi, że Wskutek śniegów i mrozów 
25% buraków pozostało w ziemi, co powoduje 
stratę półtora miłjarda koron czeskich. Na skutek 
tej katastrofy, zamknięto 60 cukrowni.

H a * .  L e s a s ®  s o ń s k i
ł i la r s z a lk a w s k a  142, t e t e f .  127-25.

B. ordynator klin. szp. św. Łazarza. Chor. we- 
ner., skóry i moczo-płciowe. Przyjmuje dd U  

rano i od o do 8 wiecz.

I
Centralny Wydział sam orządowy P. P. S. 

wobec tego, że 6, 7 i 8 grudnia ma się odbyć 
Zjasd Związku miast, prosi towarzyszy - d e le
gatów od poszczególnych m iast po przyjeździe 
do W arszawy, uprzednio zgłaszać się do S e
kretariatu W ydziału, poniew aż przed rozpo
częciem zjazdu odbędzie się prywatna konfe
rencja d elegatów  P. P. S-owców.

Centralny Wydział kulturalno - oświato
wy. Najbliższe zehranio prezydjum W ydziału  
kulturalno -  ośw iatow ego odbędzie s ię , jak 
zwykle, w poniedziałek dn. 1 grudnia, o godz. 
7 % wiecz. w lokalu  „Robotnika".

Do członków egzekutywy O. K. R.! W ponie
działek doia 1 grudnia r. b. o godz. 11 rano punk
tualnie, w lokalu O. K. R., Al. Jerozolimskie nr. 56, 
odbędzie się posiedzenie egzekutywy. Proszeni są 
o przybycie towarzysze: Fidziński, Luba, i Żer ko w- 
sk i

Do Koła metalowców P. P. S. dzielnicy Jerozo
limskiej! W poniedziałek dnia 1 grudnia o godz. 7 
wiec2 . w lokalu dzielnicy. Chłodna nr. 41, odbędzie 
się ogólne zebranie Kcła metalowców P. P. S. 
dzielnicy Jerozolimskiej.

Związek zaw. rob. niefachowych. Walne 
zebranie oddz’alu warszawskiego Związku 
rob. niefachowych odbędzie się dziś w nie
dzielę dnia 30 listopada r. b., o godz. 10 rano 
w  gmachu teatru Powszechnego, Chłodna 29. 
Ponządek dzienny: 1) Sprawozdanie, 2) Wy
bór nowego zarządu, 3) Wybór komisji rewi
zyjnej.

Żądania metalowców.

Robotnicy, nie podnosząc zasadniczych zarob
ków w myśl umowy zawartej ze Stowarzyszeniem 
przemys’owców Rzplitej Polskiej z dnia 19 wrze
śnia r. b., postanowili jednak ze względu na szale
jącą drożyznę, za pośrednictwem Związku robotni
ków przemysłu metalowego w Polsce wystawić na
stępujące żądań ku j

Kronika*
Karol Mtchlcr posnukiw&ny.

Wczoraj w godzinach wieczornych do mieszka
nia Karola Michlera, ul. Wolska nr. 40, wkroczył 
komisarz 7-go okręgu z pclicją w celu aresztowania 
wtaściela mieszkania, skazanego na grzywny i wię
zieni© z wykryfemi w młynie jego nadużyciami.

Policja, mimo poszukiwań Karola Michlera, w 
mieszkaniu nie znalazła. Rodzina oświadczyła, że 
absolutnie nie wie, gdzie się cm znajduje.

Najwidoczniej Michler, wiedząc, eo go czeka, 
uciekł.

Odczyt. Dnia 30 listopada o g. 4 pp. w lokalu 
Związku poi. naucz, szkól pow.. Marszałkowska 128, 
znakomity publicysta p. Stanisław Posner wygło
si odczyt o „Wychowaniu óbywątełskiem", Prosimy
0 liczne przybycie.

Z kursów dla dorosłych. Dnia 30 listopada sta
raniem kursów dla dorosłych urządzony zostaje dla 
słuchaczy K. d. D. w sali Konserwatorium, Okól
nik 1, o g. 4% pp. koncert z łaskawym udziałem 
pp.: prof. A. Bukowińskiego (skrzypce), prof. A. 
Coir.te-Wilgockiej (śpiew) ,prof. St. Kazury (kiero
wnika zespołu oratoryjnego), p. T. Mayznera (słowo 
wstęme o muzyce) i  prof. Margeriiy Trombini (for
tepian).

U handlowców. W niedzielę 39 listop. punktu
alnie o g. 8 wiecz. odbędzie się w lokalu Stownrz„ 
Zielna 25, ogólne zebranie fachowe ekspedientów
1 ekspedjentek kapeluszy damskich i  ekspedjenlek- 
modystek.

Z Tow. miłośników literatury. Dnia 3 grudnia 
w środę odbędzie się dla członków i  wprowadzo
nych gości odczyt p. Mieczysława Limanowskiego 
na temat: „Wpływ wychowawczy teatru". Sienna 
nr. 16 o g. 8 wiec*.

Z Uniwersytetu Ludowego. Uniwersytet Ludo
wy (Obożna 4). Pierwszy wykład języka polskiego 
odbędzie się w poniedziałek 1 grudnia o g. 7 w. 
O g. 8 odbędzie się wykład literatury p. Zahorskiej, 
która już powróciła do zdrowia. Wykłady ns wy
dziale przyrodniczym rozpoczną się od wtorku d. 
9 grudnia. Zapisy pnzyjmuje w dalszym ciągu kan- 
celarja cd g. 6 do 8 w.

Rekwizycja zboża. Z polecenia komisarza Wi- 
nisterjura aprowizacji przy Magistracie m. at. War
szawy, został zarekwirowany na stacji W. W. 1 wa
gon żyta nr. 76178, worków 127, wagi 9540 kg., 
wyładowany w dniu 18 b. m. Transport ten był bez 
dowodów kolejowych.

W tymże dniu zarekwirowano jed-en (ransprot 
mąki żytniej z wagonu nr. 28113, worków 100, wa
gi 10.006 kg„ wyładowany do magazynów kolejo
wych w dniu 4 b. m. Zarekwirowane towary odda
no do dyspozycji Magistratu st. m. Warszawy.

Drzew*. Podaje się do wiadomości publicznej, 
iż drzewo, przybywające pod adresem prywatnych 
przedsiębiorców na stacje warszawskie, rekwirowa- 
ne nadal nie będzie na potrzeby Wydziału zaopa
trywania m. st. Warszawy. Wszelkie reklamacje 
co do zwolnienia drzewa od rekwizycji należy wno
sić pod adresem komisarza Ministerjirm aprowiza
cji przy Mażgrtracio m. st. Warszawy, Rymarska 3.

(m) Zbiorowe zar?*focui©. Przy ul. Białej nr. 
3, wskutek wczesnego zesunięcia azybra pray pie
cu kuchennym, wydzielał się czad ’węglowy, któ
rym zatruci zost.Vi wszyscy domownicy: 504etma 
Marianna Koeiarska. p raczk a, 30-le!nia Zofia Ko- 
znTska. wyrobnica, 15-Iehni Tadeusz Koziarski i 50- 
letni Józef Sobczak, wyrobnik. Pierwsza osoba, 
przed przybyciem lekarza Pogotowia, zmarła* ł<ó-

W dniu 30 L istopada b. r . e  godz. 2 -e f  po południu w  s a li Towr, H ig ien iczn ego  
przy u licy  Karowej K t 31, od będzie s ię
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Walne Zebranie Sprawozdawcze
P o rzą d ek  dziennyi

1. Zagajenie i wybór przewodniczącego.
2. Rozwój i zadania robotnica, ruchu gpółdz.
3. Sprawozdanie Rady i Zarządu.

4. Sprawozdanie ze Związku Kooperaty w.
5. Sprawy organizacyjne. -
6. Wolne wnioski. ^

T o w a rzy sze  i T o w a rzy szk i s ta w c ie  s ię  lic z n ie  !

śMaBne Zabrasile Odds- W a rsza w sk ieg o

Zwlązkn Robotników niefachowych
odbędzie się dziś w N ied zie lę , dnia 3 0  
lis to p a d a  b. r. o g. 10 rano w gmachu

teatru powszechnego, ulica Chłodna 29.
Wszyscy Członkowie obowiązani są 

przybyć.
Wstęp za legitymacjami członkowskiemi.

Państwowy Urząd pośrednictwa pracy 
i Opieki nad Wychodźcami

w 'Warszawie.
O b w i e s z c z e n i e !

Niniejszym podaje się do wiadomości poszukujących pracy, że Oddziały P a lt 
sfwowego Urzędu Pośrednictwa Pracy I Opieki nad Wychodźcami przyjmują na 
podstawie konwencji francusko - polskiej z dtoia 3-go września 1919 r., zapisy ro
botników pragnących wyjechać do Francji na roboty przy odbudowie zniszczonych
przez wojnę obszarów. ' 1

v , i .* ‘ i i i  , fc * i  i  i > 4_ A * ‘
Umowa według wzoru zatwierdzonego przez Ministerstwo Pracy i Opieki Spolo- 

cznej, może być zawarta na sześć, dziewięć lub dwanaście miesięcy, 1 '  ̂ ,
Płaca na równi z robotnikami francuskimi tej samej kategorji, wynosić Kędzlft 

dziennie: - x

za pracę 8-mio godz. za 10 godz. 
dla robotników niewykwalifikowanych 12 franków 13,75 fr,

„ „ ziemnych 14 ,  16,25 .
„ „ w ykw alifikow anych 16 „ 18,75 „

Koszta utrzymania i mieszkania wyniosą do 1-go stycznia 1920 r. 5 franków, oil 
1-go stycznia 1920 r. fr. 5.50 dziennie. Koszta podróży i  utrzymania w drodze nu 
rachunek pracodawcy.

W dziedzinie ochrony pracy robotnicy polscy korzystać będą z opieki ustawo
dawstwa francuskiego, na równi z robotnikami francuskimi.

Robotnicy poszukujący pracy, którzy pragną wyjechać, winni się zgłosić w Od
działach P. U. P. P. a mianowicie:

Oddział Wola
St. Miasto 
Mokotów 
Powiśle 
Śródmieście 
Praga

Si

)S

i i

ul. Leszno 140. 
Nowolipki 7. 
Belwederska 7. 
Marjensztadt 27. 
PI. Warecki 8. 
Środkowa 11,

>»

»»

i )

Si

Si

Stosównie do konwencji emigracyjnej Oddziały P- U- P- P. i O. nad W. jedynie 
zapisują i polecają kandydatów, przyjmowanie zaś lub odrzucanie poleconych robot
ników należy wyłącznie do Misji francuskiej. ELiżsizych kfofrmacji udzielają Oddffl&ly. 

Zapisy są przyjmowane również w nic dzielę 39 listopada od 9-ej do 3-ej po poL

tray pozostałe w stanie ciężkim przewieziono do 
izp-Hala św. Ducha.

(m) Okradziony Osrnst. Dorożkarz Andraej 
Oszust (Hrubieszowska nr. 12) wszedł na „jedne
go" do restauracji na rogu ui. Dzikiej i Dzietnej. 
Skorzystał z tego niowykryty złodziej i sk rad ł po
zostawiona na ulicy dorożkę z koniem, wartości 
100.000 mk.

(m) Zatruci© garom. Prizy ul.MurattowskiOj nr. 
42, w mieszkaniu Salomei Kotiek, z powodu nie- 
dokręcenia kurka przy lampie z a tru ł  się gazem 
26-1'etei Dawid Szejman, handlowiec, którego Po
gotowie przewiozło do szpitala żyilowBliiogo,

(m) Wypadki tramwajowe. Na Nowym Swie
cie, przed domem nr. 64. 27-lctni Władysław Ka
miński, kapral W. P - sp a d ł z wozu i dostał się pod 
iramwaj. Ogólni o potłuczonego i z  ranami r»a gło
wie Kamińskiego przewiozło Pogotowie do szpita
la wojskowego w Mokotowie.

— Na ul. Królewskiej, przed domem nr. 29, 
dostał się pod tramwaj wyrobnik 25-tetni Włady
sław Ochnik. którego ogólnie poiłuczonego i-z  ra
nami na głowie przewiozło Pogotowie do szpitala 
św. Rocha.

£_/) '"•łSfciaeliy samnhńirao. 17-letnia Anioła 
(Marszałkowska nr. 29), w

celu samohójczyim otruła się jodyną. Pogotowie 
przewiozło ją do szpitala Dzieciątka Jezus.

— 19-lętnia Janina Dmowska (Mokotów, Po. 
rawska nr. 88) w zamiarze samobójczym zażyła ar- 
saenuku. I tc> desperatkę umieściło Pogotowie w 
szpitalu Dzieciątka Jezus.

(m) Harce samochodowe. Na rogu uł. Swięlo- 
lfr?yskiej i Nowego światu sam ochód  nr. 136. na- 
lożę.cy do prezydjum rady ministrów, prowadzony 
pnzez szofera Baranieckiego, najechał na 50-letnią 
Ftorenlynę Bulcowską (AVilcza nr. 37),  ̂ którą ws' 
złamaną nogą oraz z ranami na głowie i ramieniu 
przewiózł pciiejamit do szpitala sw. Rocha.

(m) Napady bandyckie. We wsi Malcowiżnie, 
gm. Międzydis, do mieszkania gospodarza Wojcie
cha Kura wtargnęło płęciu uzbrojonych bandytów, 
którzy zrabowali dw>a kożuchy, 4 pary obuwia i  
40 mk. Wychodząc z r.iipem, bandyci zetknęli się 
na podwórzu z bratem Kura, 48-letnim Franci sz
kleni, który uizbroinTJzy się w szpadel, szedł na ra
tunek bratu. Bandyci diali doń 4 strzały, * których 
dwie kule zranuly Kura w lewy bo‘k i rękę. 
nego przewieziono do szpitala św. Rocha.

— 20-tu uzbrojonych bandytów dokonało n<> 
padu we wsi Kobiełco. gm. Nieporęt, na sołtysa 
Jana Wojdę i Stanisława Skoczowskiego, obydw*
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m mtK, nrabow*® różne iw s y , gotówkę 1 hSfcłte- 
rję, poczetn umknęli na wozie.

(tnl Wyhaefc rartri We wwi Kemiffl*Kttyku, pow. 
rarfzymlńskiega. 5fUe<toi FreaK»*a»k Gry&iewirt, 

wyrobnik, preolcmoł rurkę mosiężna 1 spowodował 
wybuch, który oberwał m a  3 palce n lewej ręki 
i  2 a  prawej oraz <>viit*łU ma twwna jlaanoga y r t &  
wieziono do *apitab» Iw. ftorbe.
f  1 '••‘w,-.

Teatr ł muzyka.
5-ty włcHrf koncert abonamentowy w Filharmonii.

Koncert płatkowy pod todnym względem nie 
by! „wielkim". Solistka p. Dębtofca nie przyjechała, 
nastąpiła Ją p. Crawford. ópłesrweefca kolwretarowa. 
Słuchać przez pól godziny popim ©kwHthrysłyAi 
głosowej — nie jest zbytnią rozkoszą. Ze śpiewem 
niema to wiele wwpćineg®. Stare atfe DeKbea*® t 
Donizettiego mogły byty barwić babki name, mogą 
mę podobać łaknącym dresecaftw ł  naddatków pro
gramowych paniom z burtiwwji, które poło tyB» 
chodzą na koncerty, aby się przekorać, czy gtoe 
śpiewaczki wyjdzie zwycięsko z łamańców kolor*- 
turystycznych, czy nie zahaczy się po drodae. Fani 
Crawford rzeczywiście przy samym tańcu pierw

szej arii zwichnę!* nieco szczękę f wydala s siebie 
przeraźliwie fałszywą nutę. Fubliesika wspaniaio- 
myikiie obdarzyła ją oklaskiem, żądając wwmiea 
UBftt Maików. Głon p. Cr. jeał miły i czysty, o nie- 
wielki oj skali, śpiewa ze smakiem, sZkodb tylko, 
że ogranicza prodwkeje swe do sztuste-k koloratu
rowych. '■ ■ ’ ' f : "■!

Rlewitfkfm jest JrapeJmieb* p. Stet-
mich a Wiednia, lesl on be* wątpienia nln gorrayw 
od tuzina innych kapelmistrzów, ale jeżeli sprowa
dza Mę ju i z zagranicy kapelmistrzów, to niech to 
będą przynajmniej tacy, którzy wyżej stoją od p. 
Birnbnnms lub Młynarskiego.

Do wielkości nto mógł rcSció pretensji sam 
program wreszcie, Uwertura „Benvenuto Cellini" 
Berlioza (czyżby opera nasza nie roegfe zdobyć się 
orrewyfe m  wystawienie dzieła tefo?) I poemat 
aymłeulemy Ryszarda Straussa „Przygody Sowj- 
sd m la"  wypełniły obok śpiewa p. C. wieczór. U- 
twór Straussa. jeden a najlepszych, Jakie napisał, 
poprnwadzcny był zbyt cięiko. Figlamcść i grote- 
akowośe poenmłu wiele na tera ucierpiały.

b . / -

I 7j opery. Dztl o 4 pp. opera JotefM „Grajek" 
oraz „Tańce charakterystyczne". Wieceoroni ukaie 
się wspaniała opera Siatkowskiego „Marja" w 
świetnej obs»d)tó» * pp.; Zboińs-ką - Ruszkowską, 
Bnrnejkówną, Dygasem, Patewieaem i Ostrowskim. 
Operę poprwnvtei dyr. M?rnareki. W ponsedeiałek 
oknie się po m  l-azy w sezonie bieżącym „Cyga- 
■erjaT.

T ctłr RsnmałtrrM. f f  nSedzMę o ę. 4 pp. ..Ślu
by panieńskie", wiec*. dramat T, Kanczyńskiego 
„Marja Leaarayiiska**.

Najbliższa nowością repertuarowa będzie sztu
ka oryginalna „Zatruty zdrój" Wacława Rogowicza. 
Roto główne odtworzą pp.; Lfhfówa, Majdrowiczó- 
M ,  Węgrzyn, Knake-Zawadzki i Zelwerowicz.

„Teatr Reduta" (soie Redutowe). Dziś drugi 
me dnunot Stefana fceromskitro „Ponad fciieg”.

Te,itr Polaki. Dziś o g. 8.30 pp. po cenach zni
żonych, po ra i oetatwl w sezonie obecnym, ukaie 
się sztuka Shełdona „Romans" w wykon»rrhi pp.: 
SoWciej-Groese-rorwej, Brydtóńskiego i  Stanisław
skiego w rotach głównych. Wieczorem komMja 
Cblare4łego p. t  „Twarz i maska", w której okla
ski zbierają wszyscy wykonawcy a pp. Sotsiką-Groe-

eerową, Karaińską. Elsoerówzią. BrydzSftską, Bry 
dańńskitn, Smrskim i Bogusiawskim w rolach głó
wnych.

Teatr Mały. Dziś o g. 4 pp. po cenach mtżouyeS 
irkaie się „Leklciwnjńłna siosłra" WŁ Perzyńskie- 
go. WiemJrsm pełna dow tpn  i werwy komedja 
Mołnara „ORoor gwardji" z pp. Mrcuzińską, Lesz- 
myó«k>(&. CWroką, łhaJiiciawskim, Winiarską i Nea- 
boStem,

Teatr NewoCei. „Beron Klmmeł".
Teatr Pra-.kL Dziś dwa przedstawienia: o g. 

t>%  pp. po cenach zniżonych dramat historyczny T. 
Frenkla „Grzech Napoleona". Wieczorem „Ksiądz 
Marek". Jutro i pojutrze w dalszym ciąga „Ksiądz 
Marek".

Teatr Dramtycwny. Dziś pp. komedja Bałtre- 
kiego „Gęsi ł Gąski*, v'iocz. faraa Mayo „Majo bo
bo". .

Teatr Fawszoehny (Otóodna 29). DzSś dwa riK 
syn o 4 pp. t o 8 w. -3lare Miasto".

Qni pro quo. Revue.
Czerny ko t Fraszka sceniczna, operetka, farśŁ
Ślinka. Tańce, sptew, deklamacja. _ ,
Hirai. Prjrgain składany.

mmmm 'HU tiibs WM
D n i a  1 5  g r u d n i a  u k a ż e  s i ę  w  W a r s z a w i e

a a i i  i i . ' i i *  * ’ '1 8 n 4 A * .S i - s
p:sm &  © © d s le n n ©  Gfa&$mommó hą*
dxeo  w a a g ^ s fk S e  d g i e e fa in y a  ^ E a s d o s n a ś c S  po8S« 
tycag g ia , f irs^ .? ise3 h a w ^ e l j i  p p s e m y r ^  l i t a r a f u *
— 7-■:.....-.zzzi rą  i s s tu k ^  o p s s  te a tr .

* „Łe J o g r n a l i i  P o l o » "  ' r. Ł e  J o a r e a l  d e  P o l o ; n c ' ‘
w s p ó ł p r a c y  w y b i t n y c h  d z i a ł a c z y  p o i i ^ / c s n y o h  F r a n c j i  

i  P o l s k i ,  j a k  r ó w n i e ż  n a j z n a k o m i t s z y c h  p i s a r z y ,  d z i e n 

n i k a r z y  i  e k o n o m i s t ó w  t y c h  o b u  k r a j ó w .

_______________________________ c ja ln y o h
r e s p o n d e n t ó w  w P a ry ż u , R zym ie, L ondynie, No
w ym  J o rk u , B e rlin ie , W iedniu , G enew ie, B ru k se li! , P r a 
d z e , B u k a re s z c ie ,  O desic  I K ijow ie i w e w s z y s tk ic h  
m ia s ta c h  P o ls k i. <

D y p e k t o r - F r ó d ó r i c  D E L A G M E A U .  N a c z e l n y  R e d a k t o r - R o l i e p t  V A U C H E R .

FI£OAICCJit— wi a t  54-  i BSupo  Ogt © *s«ń —liia ra zsa łk o w sk a  137.

Sfinks | M arszałkowska 118. 
Kier. n r ly ś t  W. Jnlicz. 
4 przedstfthr. 5, 0.30, 8 i 

8.30 w. mK ® M I
, W iolkl Kino

¥ iK D S
D x ie in a  I.

Na sconte 1 na *- 
kranie *a jednyni 

biłotem.

Tylka u s  fail

NA. SCENIE: W ystępy znakomitego
M a n iim la to ra  B e Ja ch in i

który zręczno-łeią rak wprowadza pnhliczn. 
w podziw. DJabolskl© kulki, 7,egnr Allacha. 
Wędrując® karty. Czarodziojsklo kwiaty itp.

NA EKRANIK: Znrhwye dram. w 5 wielk. cz. 
T H A G I C Z N Y  F L .K R T

1) Pierw sza miłość. 2) Godzina duchów w sa 
motnej sksle. S) W poszukiw. skarb, zatop, 
okrętu. 4> Promienie dni szczę.śeia. 6) Z wy 

Syn szczęścia na dno nędzy.

T r i a n o n
K a rm e lic k a  18.

Dla młodzieży 

dozwolony l 
Początek o g .  8-ąJ.

A f e r a  B z p l e g o w s k a - D a m a  
w  c z a r n e j  p ę k a w i c i c ®

W ielkie awanturnicze przygody.
.tttBafc-. -------------------------------------------------------—--------

fisninlisifiiiiiiczyli C ich a  G ro ź b a
na tle łajem nloy Kana
łu Panam skiego dra

m at w 6 cs.

E fikm rd 'fina  ap*roty, ożywa- 
llffillS l.C IaS  ne lornetki pry* 
zmatyczne, kupuję, tdaci nsj- 
v ytej. Skład fotograficzny. Mar
szałkowska 89.

tuttitfa t,j,.knucłt wypoly- 
n  w pięciu

językach. Nowy-Świat 2S.

Dyrekcja Tramwajów

sób następu,)ący:
1) Cena zwykłego biletu za przejazd 5 rckcjl w  Jodną

stronę bez przesiadania—od gpdz. U-toj rano 80 *Wi-
2) Cena biletu ulgowego za przejazd S sekcji w Jedną

stronę bez przesiadania 20 .
it . • 2  biletów ulgowych korzystać mogą:
a) WflZTScy pasażerowie do 9-ej rano w wagonach z napisom „20“
b) młodzież szkolna za okazaniem mfttrykuły, ostemplowanej 

w Dyrekcji—tylko w dni powszednio,
c) studenci wyższych uczelni warszawskich za okazaniem ma- 

trykały, ostemplowaną) w Dyrekcji, bez ograniczeń co do 
św iąt i niedziel,

S dzieci od roku do 10 lat, 
wojskowi w pełnem umundurowaniu.

3) Cena biletu tenninow ego-rocznie  Mk. 800
4) Cena biletu miesięcznego—miesięcznie Mk. 55.

Pasażerów ic, którzy wykupili bilety terminowe do końca 
roku winni wnieść do Kasy Dyrekcji dodatkową opłatę w Bumie 
Mk. 20.— przed 18-ym grudnia.

Bilety nieopatrzóne specjalną m arką, stw ierdzającą usku
tecznienie dodatkowej opłaty, będą po dniu 18-ym grudnia kon
fiskowane przoz służbę tramwajową.

Eeoiials! Mmi Zawodowi Prac. Bandl. M i l i  39.
S e k c ja  galan ło i* . t ry k o to w a  i t iu lo w a .

Dziś w niedzielę punkt, o godz. 5 wlecz, odbędzie się w 
lokalu .Hazomir", Nalewki 2 
f O g ó l n e  Z e b r a n i e
T  następnlącym  porządkiem dziennym: 1) sprawozdanie, 2) akcja 
dla uracujucych i LezruiiuU-ytUł, ,-0 i inno sprawy aktualne.

' *' a ZARZĄD.

jjajtańsze „Źródło Polskie'.
Marszałkowska 05,

t e le fo n  2SI*es I 2 4 4 -8 3 .

POLECA;
K aw ą 1 m tew cćnkl. H erbatq . K akao. Cyfcorją. Ko
r z e n ie . G rzyby. C-no*. E s s c n c ję  o c to w ą . P ow i
d ła . M arm eladą. S a rd y n k i. Ś le d z ie . S e r . C ze
k o la d ą . Cułtry. Iry sy  I inne k o lo n ja ln e . K yd lo  i 
w s z y s tk ie  d o d a tk i d o  p ra n ia . P a s tę  d o  ob u w ia . 
S z u w a k s . Z ap raw ą d o  podł&g- Ś w ie c e . Z ap ałk i. 

P ala tyn . C eny h u rto w a .

M i i m  i r i i ł i  
terów  i nc!A

Cajg) o d  m k. 6 .79
C hustk i n  n  3S.SO
W ełny na b lu zk i „  19.00
F la n e le  a il n 13-75
B a rch a n y  „  n  13-79
IRefkal na w aypy od  m . 12.— 
O ladepclam  od  m k . 0 .28  
D yw aniki po m k. 4 0 .— 
ora* w e lu r y  na palta. Drap 
de damo, w e łn a  na suknie l 
kostiumy, towary na męskie 
ubrania, spodnie i palto, wszy
stko b a r d z o  ta n io  gdyi w 

prywatnom  mieszkanki.

„ A R N O L  B“ ,
Marszałkowska >6 137, m. 9,

Et-e piętro front. Handlującym 
ra b a t

Wielki W ybór O kryć
damskich od 250 m. pJuszow o, fo k o w e , fu tr a , k o łn ie 

r z e ,  m u fk i, m a ry n a rze , pelerynki najtaniej poleca
P ra c o w n ia  K ra w isc k o -K u ó n io rsk a

Br. UNK1EWICZ, §
H O 2  A 5 4 . T ol. ISi-7f.

Łsnari**

P r z ę d z ę ,

B a w e ł t ę ,
N i c i

do w s z e lk ic h  c e ló w  
f a b r y k a c j i  p e la c a

J.
W a rsza w a , N alew ki Nr. II

w podwórzu. Telefony Nr. Nr 
177-20 i 244-87.

My-
R osm ety-  

k i, P o ń c z o c h y , S k a r
p etk i, N ici,

fjrły. Szpilki, A^raRri. 
Guziki niolane. Szczotki. 
Serzotrefki. Grzebienie 

poleca po cenm;h hurtów.
„S pó łka  Sw olska*4 

i Zórawid 40. 
Telefon 251-95.

LEKAB7-DENTYSTA
G. Rafałowicż

S o ln a  12.
L*e*enle *ębów, usuwanie bez 
bólu. Zęby sztuczne, korony, 
mostki. Niezamożnym ustępstwo
• w a w    mim  ' ..............................................

l l i i i i u s  W i l i .  H anial-
bnii II Sra.vri?;
dsleelęcej RdwerHa Szyszko po
leca na sezon zimowy, najmod
niejsze palto, kostjnmy, bluzki 
szyfonowe, jedwabne, sukienne, 
flanelowe, spódniczki jedwabne, 
wełniane od "5 mk. Szlafroczki 
sukienne, flanelowe, Matinki,1 
halki, pończochy, bielizna dam
ska dziecięca, dzienna, nocna. 
Suknie ślubne, welony, oraz cał
kowite wyprawy. Dział dziecię
cy poleca sukienki, paitka, be
rety dla panienek, mundurki, 
fartuszki dla pensjonarek, par- 
niturki palta, bekiesze dla chłop
ców. Speojainy dział trykotaży 
damskich, dziecięcych, oraz koł
nierz*. mufki 1 garniturkl fu
trzane poleca w wielkim wybo* 
rze co nizkich cenach Magazyn 
l£d<srarda Szyszko, Marszałkow
ska 09.

oraz
Zęby sztuczne 

platynę kupDje
Skład D entystyczny

Kerman Judt,
Marszałkowska 149 m. 18.

11



"£R O B O TR I F ,  n i« « z łe  Ta, 80 Esbpada 19J0 r."

OYRS
S t. M r o c z k o w sk i.

Om ach d o b n ia  
ogrzan y .

I'"Ń a dzienne 
przedstaw, dzie
ci płaca potowe

•WSIe » 2 P r z e d s ta w ie n ia  o 4 -e j  I 8-eJ w  obu jed n a k o w y  pro-jram  n o ^ o ś o l l
O s ta tn ia  L i l i p u c i  R e m o s  i^ .i .

B ..  .  . . —  s z t u k m i s t r z e .
n i A d v i e i a  P u d lo , f o k a te r j e r y ,  p in c z a ry  ostat. wyraz tresury  S fo ra  p só w  RSEDOGA. i n i a  
n i e o z i e i a  ż o n k a  S te m s . Ra z lo to g n ia d y m  k o n iu . P o n a d to  c» fy  P r o g r a m  A łra k c R

Teatr MM  KIT
ManzałkowsRa 125.

) )  pod d rr. art. K. Wro
czyńskiego. 2 przedsta
wienia: I o T, li o 0 w. 
K asa czynna od 12 — 2 

Tl!. 23J-5T. i od 5 — 9 po południu.

s  l *p B r o ss tc a 1*
° Ł > szkic 4403

„D era  D ic le t ta"
operetka

*a—qrzmi!<(

farsa

z  u d z ia 
łe m  c a ło -  
go  z e s p o 

łu .

» PO R UM‘‘
N o w in ia rsk a  14.

Początek o goriz. 2 pp. IOstatili 1 lal.
Sensacja ostatnie

go sezonu.
Jtpmar amerykański

4 łl3

( R a v e n g a r ) .  SERJA a-g* 
Nad program  :

komiczne.
Arkadia
9  I  Po raz pierw szy

D z i k a  1 2 . w W arszawie.

Kryminalny dram at w 5 częściach

B p y S a n ł y
s ło to  i s r e b r o  knpujf Ifae-
szałkotesk* 95 m. 28._______ 4071

D p .F . R o s t k o w s k l
lekarz 8zp. treo U i*ra* Cbor*- 
by wener, skórne l «n«lt*y krwi
n« fvtill*. Przyjmuje od 5—8 w 

Zslazua 81 m. S. t« i. 237- u

1) Skazany r a  śmierć. 2) Nagroda skazali ca 
8) Jeden dzień wolności. 4) Ostatnie chwile.

5. Nareszcie wolny. 4407Miraż £g*W einbergera asasi 1 jej p u y M nada '  tia r walta m„.
• E f f f i m i  tańce. t a r j  s i t a . S E j f -

R ei J . Grodnicki b. a r t  t  mtejsk. Centr. ogrzewanie. Pocz. o g. 7 1 9.

szkic

N o w y - S w i a t  8 3 .

(Mnii! leczy tylko maść 
ziołowa Księdza 

Kneippa. Składy apteczne „Po
lonia", Niecała 3, Praga-Targo-
wa 80. 4237

Zarzad Stowarzjnenia P ia tm M w  la n J l r a jd ,  Zleioa 25.
zawiadamia Sz. Kolegów, że Jutro t  J. w poniedziałek, dn. 

I-go grudnia o godzinie 7-ej wiecz punktualnio odbędzie się

Ogólne Zebranie
z następującym  porządkiem dziennym :

1) Sprawa dnia odpoczynkowego.
2) Izupełnienie składu Sądu Koleżeńskiego.
3) Sprawn Pierwszego Ogólnokrajowego Ujazdu P ra 

cowników Handlowych, Przemysłowych i Biu
rowych.

Koledzy, ze względn na ważność spraw stawcie się licz
nie i  punktualnie I 4399

2)o fp. lekarzy i yftvokatow.
Redakcja „ K a l e n d a r z a  R o b o t n i c z e g o  P .  P .

S . “  uprasza pp. lekarzy i adwokatów o nadsyłanie swych adre 
sów do administracji Kalendarza W arecka 7 celem pomieszcze
n ia  takowych w „ K a l e n d a r z u  R o b o t n i c z y m 1* na rok 
1920 według alfabetycznego spisu pp. lekarzy i adwokatów w 
specjalnym dziale lekarskim 1 prawnym.

Pp. lekarzy upraszam y o podawanie przy adresie specjal
ności.

Przyjmuje sio ogłoszenia ze specjalnym rabatem  dla pp. 
lekarzy i adwokatów.

!!fotografujcie się!!
•»r „LEON1 AR A“
21* Kowy Świat 2li i

12 p o c z t ,  r c tu s z o w a n y o h  m k . 10.—
® w »t m I ' —

P o r tr e ty  a r ty s ty c z n i*  w yk on an a od  2 0  m k.
U w a g a  1 Fotografie do n a try k u ł ł paszportów można otrzy

mać na poczekaniu. Zakład czynny do * wlecz.

t*>"7r7ST?
i.

f
B a jle p s ta  fa rb a  do otIcsów

„ J i r i r © n o l “  3731
barwi trwale 1 szybko siwe wtosy na naturalne 
kolory blond, chata'n, bron i czarny, nadając 
takowym endny połysk I miękkość. Jako pro
dukt roślinny jest bezwarunkowo nieszkodliwą 

a sposób utycia bardzo łatwy.
Sprzedaż w Icpsz. eklad. apt. 1 perfum.
PARFUMEHSE d’ORIENT 

R. Ostrowski i S-ka. Tel. 63-68.

NAJSILNIEJSZE

bóle giswtj i migrentj
u sta ją  n a ty c h m ia st po za ży c iu  p roszk u

Wyrób farm. lab . „A g. KOWALSKI” .
ŻądaA w  a p tek a ch  i sk ła d a c h  a p te c z n y c h . 4263

Spieszcie się z ogłoszeniami 1 
do

- u m m
■
m

2*•
2o
N
e
2a
(A

n a  1920 r.
który  już  jes t w druku  i w g ru 

dniu opuści p ra sę
Oprócz części społeczno-politycznej I artysty

czno-literackiej, Kalendarz zawierać będzie ob
szerny dział informacyjny.

Kalendarz wydany zostanie w wlelkiel licz
bie egzemplarzy i dotrze do wszystkich miejsco
wości Rzeczypospolitej. K alendarz zn ak om i
c ie  n ad aje  s ię  do w sz e lk ie g o  rod za ju  o g ło 
s z e ń  h an d low ych  i p r z e m y sło w y c h .

to
TJ

Nn
•JM

o
»
J5'

W  
K

m m m

Brylanty, P latynę Złoto, srebro
I wszelką biżuterię kupuję po najwyższych cenach.

M a  g w i a z d k ę
Sprzedaję po cenie hurtowej czarne zegarki Mk 4n; budzi

ki fantazyjne od 40 do 100 mk.: czarne „Mosera" zegarki 105—; 
srebrne na rekę z einalją Mk. 225.—; złote, „Longines" i „Ome
ga" oraz wielki wybór brylantowych pierścionków i różnej bi-
żutećji.
S z w a jc a r sk i S k ła d  Z e y a r k ó w  I W yrobów  

J u b i l e r s k i c h .
Sklep. MorszsłKswsRa 151. Si:!s?. Teldon 122*85. 4420

0 ! ? ł © $ 2 e 3 i S © .

FaSstv/owy D iijl ZaSaja AriyHalół P lirasiei P t t m i j

p r o p o n u j e  właścicielom składów detaliezne; 
sprzedaży drzewa w Warszawie kom isoterę 
s p r z e d a ż  na swych składach d r z e w a  o p a ło 
w eg o  Państw. Urz. Zakup. Artyk. Pierwsz. Po
trzeby. •

W ła śc ic ie le  składów, chcący przystąpić do 
powyższej sprzedaży z e c h c ą  z g ło s ić  s ię  do 
W y d z ia łu  O p a ł o w e g o  P a ń stw o w eg o  
U rzęd u  Zakupu A rtyk u łów  P ie r w sz e j  
P o tr z eb y  (K ra k o w sk ie  P r z e d m ie śc ie  55) 
w godzinach od 9-tej do 11-tej dla omówienia wa
runków spizedaży.

Sw ierzbę I sw ęd zen ie  skóry
usu«a w clagu 5 dni

n K r e m
1) nlę plami bielizny—posiadając ko

lor masła.
2) nie oblepia się po ciele — nie za

wierając części stałych,
T i wchłania się całkowicie w skórę. Jak gliceryna,
4) posiada miły zapach.

I l l t l i  J. l E l O C I E C i  il. F i r a iM i  B . |
Ż ąd ać w s z ę d z ie .

osuz W  i

! Z w y c ię s tw © !
P ok on an o  b ra k  opału.

Ilieb yw ały  p a ten to w a n y  w y n a la zek  
k ra jo w y  1

g o tu ją cy  I o g r z e w a -  *im ■** “ *“4b ją cy  m ie sz k a n ia
^  d a ją cy  s ię  z a s to so w a ń  do k a ż-  
«==» dej k u ch n i I do k a żd eg o  pokoju  £4 
»  b o z  n a jm n ie jsz e j  ru jn a cji lub «  
r j  w m u row ań . ssn
^  Minimalne (prawie żadne) zużycie w ę g la , ko- «  

k s u  i d r z e w a
Niebywałe dla jrosoodyó, *■■»*■

o s z c z ę d n o ś ć  c z a s u , o p a łu , m ie ’s c a  I p ien ięd zy .
D em o n stro w a n ie  i sprzedaż hurtowa i detaliczna, 

w biurze

D o n  M s n  m i  m u  I  wsrsiawls,
u l. K ok otow slra  12 (róg pl. Zbawiciela) od g. 9—2 i 4—0 

telefony: 31-22, 222-17 i 288-70, 
oprócz tego demonstrowanie 1 sprzedaż w firmie 

A. ENGELS pl. Warecki 6. tel. 53-02 i u p. K. KUC So
snowa 1, m. 63 i u W. JAKUBECKIEGO W spólna 10, m. 26.
N o w o ść  1 O sz c z ę d n o ść  I N o w o ść  I

g p a p i e rJ u

11Marszałkowska 3U
poleca świeżo nadeszło:
Okulary, binokle ze szkłami, 
francuskiemi, lornetki teatralne. 
Iorgnona (face A main), oryginal
ne „G ille tte"-aparaty  i wszo! 
kie inne nowości. Ceny nizkie. 
Reperacje dokładnie i tanio.

gazety, tygodniki, książki bu- 
ćhalłeryjne, kopjały i t. p. ku- 
huje i płacę najwyższe ceny, 
L e s z n o  4. Sklep papieru, 
tel. 145-01, zaniiejsc. tel. czynny.

|  P A P I E H
e:azety, tygodniki, książki bu- 
•halteryjne, kopjały i t. p. ku
puję • płacę najwyższe ceny 

K ró le w sk a  38 , nt. S2.
Telefon 145-01.

P -  J a n  A ł a p i n ]  J i i i t i s a "  . ę  •
b. star. ordyn. szp. S go Łazarz*, j przyrodnicze, rysunkowe l Inn* 
Chor weneryczne i skórne, Ki*6-; ze wszystkioh dziedzin wiedzy 
le w a k a  31, t e l .  4 9 -44 . 4124* *079

M a i ja ii J ^ a lia c w s i i
( W o j t e k )

Z itrwawjch dni
Książka zawiera szereg opisów i przeżyć autora z rewo

lucji w 1905 r., oraz wypadki i wydarzenia z 
= =  czasów wojny 1 okupacji. = *

Przez swą interesującą treść, książka zdobyła ogromną 
popularność wśród czytającej publiczności I 

Jest prawie na wyczerpaniu. =

, „ l o m a n a M
Ubiera kapelusze i przera
bia aksam itne na najśwież
sze fasony. Ceny przystępne. 

W ilcza 2 8 , m . (■
T e le fo n  2 8 4 -2 2 .

Nadchodzi zima, a z nią 
w racają do domów

Szczury i myszy
stosujcie

Kaps ,
który bezwzględnie tępi 

S zczury  I M vszy
żadne w aptekach

I składach aptecznych.

OKULARY
1 binokle z oryginaln. francusk 
szkłami oraz prezerwatywy po
leca o p ty k  „^E K T O S'1 Z n b l*  

N t 7.
LEKARKA DENTYSTKA

Helena Feldblumowa
Drła «  n . 8. T*l. I7-1A 4*it»

pnrrlm nl# od 11 do S 1 od ł —4

m  i P i ^ i i o  m ( l
naucza K«1'T»ł A.

w clagu 15 ig^si1 W r ? l M  M-58 

Palta dam skie
zimowe własnego w rrobn od 
350 — too mk. t'amicvjNka in, 

m. 2. róg Miodowej. 4224
m ■m '-rrrrr'*'0*

S mmm  bru ł̂
Qnlr'afifl uięzkie na futrze oka- 
"  i!t zyjnie do Bprzcdanla 
Chłodna 17 m. 7. 4429
fnnnifl 8Iar® otom any i m ate- 
IlU Ujłi race płace najlepsze 
ceny. Tanicer Twarda 8—19.
Ylnnnln moble, p ianina, antyki. 
HUilii'" garderooe, d rw any . 
Piękna 42 m. 38. Telefonj94-70.
R-sausif <̂ ° pisania używane 
iC.SjiiYU) różnych systemów, 
kupno, sprzedaż, zamiana, re
paracje. Feiiks Kon. Złota 27, 
telefon 264-84. Kupuję również 
rosyjskie, naw et zopsuto. 4214
"lEascwnn do pisania, kupno.

sprzedaż. Królewska 
29a, mieszk. 42. Telef! 250-79.

4386
niinlsril hinokle, dokładna re- 
UllUIul!' pa racja. Rupturowe 
pasy brzuszne, hygleniczne. Pre
zerwatywy szprvce ochronne, 
termometry. Najtanlel, bo w po
dwórzu. Jerozolimska 47 przy 
Marszałkowskiej. 408i
(!) D‘lf?nlfi ^ uhne, złote, sre- 
4 UJibliiii brne, pozłacane 
złote pierścionki, kolczyki, naj
nowsze fasony. Wielki wybór 
czarne, srebrne zegarki najlep
szych firm. Dewizki prawdzi
we double i budziki. Ceny bar
dzo nizkie, przyjmuje reperacje 
tanio i dobrze. Magazyn jubi
lerski Gutmacher 21 Smocza 21.

44 4
z fotografji na 

„  ) OilfjUj dogodnych wa
runkach. Robota wykwintna. 
Płatek Sienna 18 front. 4415

motocykle kupuje Za
kład Mechaniczny, uL 

Królewska 45, telef. 17''-66.

łu jn n h n  ł »kóry n-•i Of i C i £ JS miwj doszczętni*, tyl
ko maść księdza Knclpa. 0 11* 
uie poskntkule zwracamy pl*- 
niądze. Składy apteczne „Polo- 
uia“ Niecała 3, fllja Prag* Tar
gowa 30.

Miie zMtl
Precz z obłudnym wstydeml 
Niech żyje świadomość! Szyllor- 
Szkolnik (antor prac naukowych) 
po dokladnera zbadania poleca 
mężczyznom i kobietom, wszy
stkim komu zdrowie jest dro
gie, następujące pouczająca 
książki, nie mające nio wspól
nego z pornografią:

Or TanU? - T a j n i k i  życia 
III, lfill.lL mężczyzn . Pora

dnik lekarski. Choroby sekret
ne. Wskazówki, rady praktycz
ne. Treść: Zycie płciowe. Cho
roby weneryczne. Samogwałt. 
Niemoc płciowa. Leczenie. Ce
na 5 mk.

Or. PauM
rażaniu się chorobami weneir* 
cznemi orna niemocy płciowej*. 
Mnóstwo cennych rad. wskazó
wek. Środki ochronne najbar
dziej wypróbowane ku zapobie
ganiu. Leczenie. Cena 2 mk.

. If. lnu
skutki. Środki wyleczenia. Pra
ktyczne wskazówki. Podręcznik 
dla rodziców, opiekunów. Cen* 
5 mk.

Ii. F n t t t i n  - M l ' t a /
lecz treścią bogata książka za
wiera: Najnowsze poglądy na 
jego u le r z a ln o ś ć :  rozpoznaw*. 
nie; sposób zapobiegania; leczą- 
nie, z a w i e r a n i e  związków mał
żeńskich oraz dziedziczenie. Ce
na 2 mk.

Dr. i i n i i n i
kobiet*, przyczyny. Skutki. Za
pobieganie. Leczenie. Poważny 
utwór. Mnostwo nowych, cen
nych rad-wskazówek. &20 stron.
Cena 15 mk.

It. FalWłl
Poradnik dla mężatek. Hyeiena 
ciała kohiece<ro. Płciowo do trze  
ła kobieta. Niepłodność. Ciąża, 
Zaburzenia podczas ciąży. Mnó
stwo cennych rad-wskazówek 
Gena 10 mk. Sprzedaje i wysy
ła tylko dorosłym S * y 11 e  r« 
Szkoln -k , Pię!<«a 25-12, róg 
Marszałkowskiej, podwórze, le
wo. Zamiejscowym wysyłam po 
otrzymaniu gotówki.
7nhii sztuczne, korony, wyimo- 
Ł'!U| wanle bezbolesne Repa
racje, przeróbki zębów na pocze, 
kaniu. Ceny nizkie. Zakład den
tystyczny Twarda 45. róg Złotej,
7«hu sztuczne sta re uawet po- 
ŁijDY łamane kupu |e »pecjall- 
t» Mrszalkowska 72 Rozmaryn 
(Jubiler).____________  4212

^  Prasuj “S r 1#w t e

M y eg o , oferty n a  posa
dy, sprawy karne pro- 
5vincjonalne, porady w 
sprawach adm in istra

te W cyjnych, akcyznych. ko- 
mornianych, podwyż

kach, eksmisjach i p rzepisyw a
nia na maszynach od jednej 
marki. Kancelaria długoletnie
go praktykanta sądowego. L*» 
s z n o  3 3 , m . 6 , HENRYK.
TSI ~'m«r"rib~ doskonały portre t 
t!) OluBK z fotogram „Zjed
noczeni portreciści". Złota 16.

Wydawca: Nacz. Rada Polsk. Partji Socjal, Odbito w drukarni „Robotnika1*, Warecka 7. Redaktor Naczelny dr. Feliks PerL


